
Rok XXXIII. We L w ow ie, p iątek  dnia 13 kw ietn ia  1900 r. Nr. 103.
Przedpłata wynosi we Lwowie-

11 . 36 koron. — p6ł rocznie 18 kor. Rw:<rt;ilni« 
9 kor. iniaeięcznie 3 kor., z*i iirzesyłkę do donm 
diipl.ioii si(t- 40 lialerzy miesię.rznie.

Z pr/.rryika pocztową w państw ie riustriiii-kieiii '.d o ­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznic 4  kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kwartalnie 12 marek 50 ienigów —
■ l*i Francji, Anglji, Wlo»h i Szwnjenrji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 (ranków.

(■'■ u : o I t e d a k  iji .Dziennika Polskiego': plac Mariacki 
licziia fi i 7. Telefon Nr. 171.

K e k o p i s ó w R e d a k c j a  n i e  z w r a e a.

N ó m c r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wydiodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują w t Lwowie:
R ■ n • A d ni i n iv t r u cf  i  . D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * , plac 

Manacki 1. fi i 7 i wszystkie R i n r a  d z i e n n i k ó w  
w e I.wowie i na prowincji.

A .- W iedniu: pp. H ao cn sle in  A Fogler, (Otto Maasi, 
11. DuKsfr. H. Sclialek, A. 0|>jiolik’s N aelu  Rudni I 
ii* osse i J. Dannelierg; w P a ry ż u : C. Adam 38 
ruc *le Varenne

Ugloir.eniHprzyjinuje się za oplal.; 20 Imleizr***! jeduegu 
wiersza d rłnnyni drukiem  |f*fctit).

lieciii ienia o ilu liaeh , zaręcz,naeii i inne prywatne 
knninnikatY ]*o kianuee za jeden wiersz 1 kotonę.

IYvu:  Ine koresponileneje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

k/iohiic ogłoszenia 3 halerzy ud wyrazu Pomieszkania 
i sk le ijj po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
£u h a ie r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeraturaw 
„Dziennika Polskiego".

62 tomdw p o w ieśc i, now el 
i poezji

W ikt c i  G om ulickiego, Elizy Orzeszkowe,!, A dolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a. Teofila L enartow icza. A r­
tu ra  Gruszeckiego. A ntoniego L angego. W an d y  
G rol Bęezkowskioj. S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
zafata N ow ińskiego, f la r j i  Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy. K azim ierza Cnlędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej. dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie), R o s tan d a . E. G oncourta , .lonasa t j e ,  
U. A ndersona . Juliusza B retona. M arka T w ain a , 
i l  G. W ellsa. Bulweru (giośna pow ieść ..O statn ie 

dni P om pei ) i w. i.

lylko 8 zh (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e le & a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K m s z t a ] > r  z e s y i k i p o 11 ogŁi k u p u j ą  c y.

M a m y  n a d z ie j ę ,
że  p ozysk am y p raw d ziw ą  w d zięczn ość na­
szych  prenum eratorów  za  ofiarow anie im  
tej w sp an ia łej prem ji, k tóra  m oże stan ow ić  
ozdobę k ażd ego  domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że b ib lio teczk a  ta  zaw iera  n a j l e p s z e  
u t w o r y  zn ak om itych  naszych  1 obcych  
p isarzy.

Z am ów ienia  i p ien iąd ze n ad sy łać  n a leży  
do A d m in istracji „D zien n ik a  P o lsk ie g o '1, pl. 
M ariack i 1. 6.

E k sp ed ycja  n astąp i o d w r o t n ą  pocztą.

Nowe oszczerstwo hajdamaki.
L w ó w  12 kw ietn ia.

P roces sam borsk i przeciw  zbrodniczym  funk­
cjonariu szom  tam te jsze j policji m iejskiej, k tó ry  
w ykry ł szereg po tęp ien ia  godnych nadużyć w ła­
dzy ze s tro n y  tych funkcjonarj uszów. dał zaw o­
dow em u oszczercy im ienia polskiego, Iw anow i 
F r a n c e ,  p o żąd an ą  sposobność do nap isan ia , 
g rubo  oczywiście zapłaconego, a rtyku łu  w w ie­
deńskim  tygodniku „Z e it“, k tó ry  od początku  do 
końca robi, delikatn ie się w yrażając , w rażenie 
u ja d an ia  i w arczenia w iejskiego ku n d y sa  n a  ła ń ­
cuchu ... H ajd am ack ie  in sty n k ta  tego radykała  
ruskiego, k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  p lw ał całą gębą 
na sw o ją  m acierz przybraną,, n a  R u śS  k tó ry  n ie­
w ątp liw ie /  wielkim  gustem  w ziąłby każdej 
chw ili czynny  udzia ł w tak iej rzezi h tłm ańskiej, 
lub rabac ji Szeli, — b y l e  t y l k o  k r e w  p o l s k a  
p ł y n ę ł a  s t r u g ą  s z e r o k ą ,  — te in sty n k ta  
jego dzikie i tygrysie, nie m ając  pola do w yła­
d ow an ia  się z piersi tego K aina z n o ż e m  w 
ręce. p o d a ją  m u  w tę rękę p i ó r o  i cierpliw y 
p a p ie r  z jednej s trony , a p lem ien n a  n ienaw iść 
N iem ców  i żydów  niem ieckich do Polski z, d ru ­
giej. dają  m u m ożność rozbójniczego czernienia 
polskiego społeczeństw a w Galicji. M ożna sobie 
tedy  w yobrazić, -co taki zakapturz.ony „rezun" 
w ypisu je N iem com  za Rauberyeschichten, zw ła­
szcza, gdy tam , na ziemi niem ieckiej, n ik t nie 
m a an i ochoty, an i m ożności p a trz en ia  m u na 
palce, zwła.-zcza, gdy od w iersza takiej e luku- 
Lracji p lącą  m u zydy niem ieckie sowicie, a  on, 
—  jak  każdy h a jd am a k a  — złotko bardzo  lub i!...

P uśc ił tedy  w odze sw ej jad em  i żółcią n ie­
naw iści napo jonej fan tazji te n  ohydnej sław y

k a lu m n ia to r  i z odkrytego w  S am borze bezpra­
w ia, k tórego  b o h a te rem  w  d o datku  byi przecież 
jego rodak  w łasny, m użyk ruski iw an  R ab ie j —
0 czem n a tu ra ln ie  w  sw ym  paszkw ilu  oszczerca 
d yskretn ie przem ilczał — ukuł m orderczą b roń  
przeciw  „szlachcie polskiej i je j w rzekom ym  rzą­
dom  w G alicji". P o p ro s tu  nałgał n ikczem nie, j a ­
koby tak ie  to rtu ro w a n ia  a re sz ta n tó w  były w k ra ­
ju  naszym  zjaw iskiem  c o d z i e ń  n e m  i że one 
o dbyw ają  się wszędzie, w każdem  n iem al m ia ­
steczku, szczególniej we w schodniej Galicji. S ta ­
ra  to  rzecz, że ludzie ze sum ieniem  nieczystem , 
a m yślam i zbrodniczem i we łbach , dusznie n ie­
naw idzą wszelkich narzędzi spraw iedliw ości i ła ­
du publicznego. W ięc tytko 7, p ia n ą  wścickliczą 
na w argach m ogą m ówić o policji i żandarm erji. 
Nie b ierzem y w cale tycii galicyjskich insty tucy j 
w o b ronę  i nie przeczym y, że w śród  nich zn a­
leźć się m ogą indyw idua zwierzęce w  guście ta ­
kiego R u s in a  R ab ie ja , lecz czynić za to  odpo ­
w iedzialnym i „rządy  polskie i szlachto  w G alicji", 
w dodatku  fak t je d en  generalizow ać na kraj 
cały i n a  uciechę w rogów  tego k raju , oszczer- 
..zemi fałszam i go zohydzać, na to  po trzeba  za­
p raw dę być... Iw anem  F ra n k ą !

Z astan aw ia  jed n o . Indyw iduum  to  o typow ej 
tw arzy Judasza , o kap raw ych  oczach po tom ka 
rasy  sem ickiej, krąży sob ie spoLojnie po L w o­
wie, uczęszcza do przyzw oitych  lokalów  pub li­
cznych, b a !  spo tyka n a w e t ludzi, którzy  n i e  
w a h a j ą  s i ę  podać m u ręki i 7. niem  ro zm a­
w iać... W ięc konkluzja z tego chyba tak a  : A lbo 
u nas  pobłażliwość, zw yrodniła się już w k o m ­
p l e t n e  z n i e c z u l e n i e  pod  względem e ty ­
cznym  i narodow ym , a lbo  <?i wszyscy — za­
m ias t bacznie stronić: od takiego Iskarjo ty , j a k  
o d  t r ę d o w a t e g o  — są ju ż  n ieste ty  zarażeni 
jego w ścieklizną! N a każdy sposób  ob jaw  to 
zatrw ażający .

N a osta tek  n ie  m ożem y p rz e m ilc z a  ch a ­
rak terystycznej okoliczności, że m ianow icie ten  
h a jd am ak a w  sw ym  paszkw ilu pow ołuje się na 
pew ien  arty k u ł w  „Słow ie B oiskiem ", jak o  na 
d okum ent, św iadczący n a  r z e c z  jego kłam stw
1 oszczerstw . Było do przew idzenia, że z całej 
p rasy  galicyjskiej, jedyny  ten  o rgan  socjalistów  — 
p a i d o n  — „radykałów  narodow ych" in  spe , 
zalicza takiego Iw ana  F ran k ę  do sw ych zw olen­
ników .

Dr. Kaizl przed w yborcam i.
Były m in is te r  sk a rb u  dr. Kaizl s ta w ał we 

w torek  przed  sw oim i w yborcam i i w ypow iedział 
w ażną po lityczną m ow ę. O m aw iał nap rzód  sy­
tuację , ja k a  się w ytw orzyła po  u p ad k u  B ade- 
niego i po  dym isji G autscha, o raz wyłuszczał 
pow ody, k tó re  go skłoniły do w stąp ien ia  do g a ­
b ine tu  T h u n a . „Nie było pow odu ■— mówi) 
Kaizl — zachow yw ać się odporn ie j w obec rządu , 
k tó ry  o p a ił  się na praw icy , a za dew izę w  kw e- 
stji językow ej p rzy ją ł ró w n o u p raw n ien ie  i ró - 
w no w arto śc io w o ść" .

O sią, około k tó rej ob racała  się egzystencja 
g ab in e tu  T h u n a , by ła , jak  w iadom o, Rwestja ję ­
zykow a i je j uregulow anie. Nie zaprzeczaliśm y 
nigdy tem u, że n a d  kw estją  zn iesienia rozpo rzą­
dzeń gautschow skich  m ożna dyskutow ać. H r. 
T h u n  ułożył zasady  now ego u regu low an ia  kw e­
stji s p o r n e j : p ro jek l tych  zasad  spo tka ł się z
czeskiej s tro n y  z szeregiem  zarzu tów , ostatecznie 
je d n ak  Czesi byli gotow i p rzy jąć go za p o d staw ę 
rokow ań . N iem cy n a to m iast powzięli uchw ałę, 
ab y  przed zniesieniem  rozporządzeń  językow ych, 
n ie w daw ać się z rządem  n aw e t w  n iezobow ią­
zujące kon terencje . T ak  więc n e g a c j a  z e  
s t r o n y  N i e m c ó w  uniem ożliw iła tę  fazę d ą ­
żeń do now ego uregulow ania kw estji językow ej.

W  pó ł roku po tem  w ynurzyła się idea u re ­
gulow ania stosunków  językow ych przez ce sa r­
skie rozporządzenie n a  podstaw ie § 14 k o n sty ­
tucji. 1 to  nie doprow adziło  do rezu lta tu . Nie 
pozostaw ało  nic innego, jak  w yczekiw ać i w obec 
ustaw icznej obstrukcji radzie sobie bez p a r la ­
m en tu . Nie m ożna w ątpić, że pi zez cierpliw ość 
i w ytrw ałość m ożna było doprow adzić do n o ­

wych rokow ań , a m ożę także i do now ego 
zw rotu .

Je st rzeczą in te resu ją cą  — m ów ił Kaizl — 
w yraźn ie stw ierdzić, że n a  czeskiej s tro n ie  w ł a ­
ś n i e  r e p r e z e n t a n c i  r a d y k a l n e g o  k i e ­
r u n k u ,  w k r y t y c z n y c h  c z a s a c h  r o k o ­
w a ń  z W ę g r a m i ,  z a c h ę c  Mi  r z ą d  d o  
w y t r w a n i a  i zaznaczali, że im nie zależy na 
te in , czy cokolwiek m m  ej, lub  cokolwiek więcej 
zdobędzie się w austro -w ęg iersk ie j ugodzie, n a ­
to m iast, że zależy więcej n a  tom , ab y  gab inet 
T h u n a  u trzy m ać w urzędzie. Z końcem  w rześnia 
1899 n as tąp ił znany  zw ro t i rozporządzen ia  ję ­
zykow e zostały  zniesione.

N iew ątpliw ie sta ło  się to  skutkiem  długiego 
trw an ia  obstrukcji, a w o sta tn ie j chwili sk u t­
kiem bezzasadnej obaw y przed u d arem n ien iem  
w yboru  delegacyj.

R ów nież n iep rzy jazne dla arm ji d e m o n s tra ­
cje w  Czechach i na M oraw a cli, zwłaszcza kw e- 
s tja  „zde", u to ro w ała  drogę zniesieniu rozpo­
rządzeń  językow ych. Z daniem  K aizla. ta  kwe- 
s tja  is to tn ie  nie p o w in n a  była być rozstrzygana 
na zgrom adzeniach  kon tro lnych , przez poszcze­
gólnych rezerw istów . N ierozw ażna ag itac ja  za­
w iniła, iż w ielu w najlepszej w ierze poniosło 
ciężkie, ale bezużyteczne o lia iy . Dalszym  p o w o ­
dem  k a ta s tro fy  byia chw iejność większości, sk u ­
tkiem  k tó rej w wielu bardzo  ważnycli sp raw ach , 
np. p rzy  głosow aniu  n a d  oskarżeniem  gab inetu  
B adeniego, a lbo  w  kw estji u s taw y  o sługach  
państw ow ych  — o b stru k c ja  zwyciężała.

Zw rot podkopał p ań s tw o w ą pow agę w sp o ­
sób  w p ro s t niebyw ały , pon iew aż n as tąp iła  k ap i­
tu lacja  p rzed  bezzasadną o b stru k cją . Od tej chwili 
w szelka karność znikła z p a rla m en tu . Już z Le­
go pow odu szanse uzdrow ien ia  p a rla m en tu  są 
m in im alne. K a t a s t r o f a  p a  r  1 a m e n i u j e s t  
s k u t k i e m  w e j ś c i a  d o  n i e g o  p o s ł ó w  
p i ą t e j  k u r j i .  — M imo wszelkich ofiar, m i­
m o pośw ięcenia gab ine tu  T h u n a , nie m a n a j­
m niejszego postępu  w  fa ta lnej kw estji języko­
wej. P ro g ram  zielonośw iąteczny N iem ców  je s t 
w ojennym  m anifestem , k tó ry  najdotkliw iej o b ra ­
ża p ra w a  i uczucia czeskiego ludu.

Jeśli N iem cy także i te raz  tw ierdzą, że chcą 
przy  tym  p rog ram ie  wytrwać)- to  z tego s ta n o ­
w isko przedstaw icie li czeskiego ludu w ynika sa ­
m o przez się, a je s t, łagodn ie pow iedziaw szy, 
rzeczą na iw n ą w ystępow ać z p rog ram am i, (M a- 
saryk) k tó re  m ogą tylko N iem ców  w zm ocnić 
w ich p re ten sjach .

Mlodo^fpeji pow ażn ie roztrząsali, czy cios 
zniesienia rozporządzeń  językow ych w ytrzym ać 
m ogą, a także, czy w ytrzym ać im go w olno.

W y b o rcy  rozstrzygną, czy w ina n a  n ich  
sp ad a . Z in ic ja tyw y  d ra  Engla om aw iano  w klu­
bie czeskim  m yśl zbiorow ego ułożenia m a n d a ­
tów. O droczono tę m yśl, pon iew aż za G laiy 'ego 
rezygnacja Czechów  oddałaby  p a r la m e n t na łup  
N iem ców  i w ytw orzyłaby  now ą kom binację  w ię­
kszości. K oerber zapew nił, że je s t  ob jek tyw nym  
i zw ołał konferencje. P opełn ił ten  b łąd . iż b rak  
m u było odw agi p rzyznać Czechom  w ew nętrzny  
język urzędow y Kaizl ośw iadczył się przeciw  
p raw odaw czem u  zała tw ien iu  tej kw estji, a  za jej 
za ła tw ien iem  w  drodze rozporządzeń.

Musi przyznać, że nie m a zby t w ielkich w i­
doków  po rozum ien ia . Jeżeli n iety lko członkow ie 
konferencji, jak  np . dep. G ross w Jglaw ie, tak 
podniośle  p rzem aw ia ją , lecz skoro  n aw e t m ężo­
wie tacy , ja k  np. dr. G rabm ayr, m ów ią o ję ­
zyku pośredniczącym , jak o  o couchtio sine (jua 
non, to  b y n a jm n ie j nie przyczynia sic to do w y­
w ołania po trzebnego  nas tro ju .

P an o w ie  ci, k tórzy  bezustann ie  p ro p ag u ją  
niem iecki język  pośredniczący  i p o n ad to  jeszcze 
ośw iadczają , że język pośredniczący je s t tern s a ­
m em , co język państw ow y , n iezaw odnie działają 
pod grozą niem ieckich radykałów , lecz, to  w cale 
nie \ap lywa korzystn ie  na tok ich p rzem ów ień . 
W szak w  ciągu osta tn iego  la t dziesiątka N iem ­
cy zapom nieli już  o języku p ań stw o w y m  i za­
n iechali go zupełnie. Jeżeli u siłu ją  odkopyw ać 
go dziś n a  now o z daw nych  gruzów , to  p rze- 
dew szystkiem  w ykraczają przeciw ko tak  w ażnej

u nas w A ustrji m aksym ie : „<)u'tela non mo-
1■ere“ i do lew ają now ej oliwy do ognia.

T rzeba  patrzeć  n a  zachow anie się Niemców* 
w kwesl jacb, dotyczących arm ji ‘ W  polityce za­
gran icznej za jm ują  stanow isko  p rzy tak u jące  i o 
ile m ożności pochlebiają W ęgrom . Ale nietylko 
laktyczne, lecz i rzeczowe m otyw a skłoniły p a r tję  
do zajęcia znanego s tanow iska w sp raw ie  w oj- 
ska. Mimo w szystkich kongresów  pokojów , każdo 
p ań s tw o  p o trzeb u je  arm ji i to silnej arm ji.

YV A ustrji arm jn  zapewnie nie m oże być 
insty tucją  n a rodow ą, an i n iem iecką, an i •czeską, 
ale m u s i m y  ż ą d a ć  w* a r m j i  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  i t o l e r a n c j i  d l a  w s z  y s t k i e li n a ­
r o d ó w .  Ci. którzy  nas k ry tyku ją , pow inni p rze­
cie pam ię tać  o tein , że postanow iliśm y up raw iać  
obstrukcję  przeciw  przed łożeniu  inw estycy jnem u 
i innym  pro jek tom  rządu.

Kaizl ośw iadcza dalej, że z fotelu m in is te ­
ria lnego  cofnął się jak o  p rosty  żołnierz do sze­
regów* swtyjej p a rtji. jak o  żołnierz, k tó ry  um ie 
słuchać i spełn iać sw ój obow iązek.

Go do zm iany  konsty tucji, to m yślano  o niej 
ju ż  za B adeniego, ale te sam e m o tyw a , k tó re  
spow*odowały zniesieni* językow ych rozpo rzą­
dzeń, ud arem n iły  i len  p ro jek t. T eraz .'-ch o ćb y  
konsty tucję zm ieniono, lo  dla Gzechów byłaby 
la zm iana ' z pew nością n iekorzystną . M ówca 
pow iada dalej, że su m ien n y  polityk pow in ien  
się kierow*ać in te resam i i riobiem  sw ojego n a ­
rodu , a nie oklaskam i tłum ów*; pow in ien  trzy ­
m ać się zasady : nie dla p rzypodoban ia  się Iłu- 
1110111, lecz ula dobra  n a ro d u  należy pracow ać.

Z targów  p ien iężnych .
W ie d e ń  10 kw ietn ia, 

f/fi)  Nie m ógł zaiste rząd  w yśw iadczyć 
większej przysługi .spekulantom  w  w alorach  w ę­
glow ych, jak  zw ołując ank ielę  dla zb ad an ia  p o ­
wodów* podrożenia cen węgla. W łaśn ie  bow iem  
zw ołanie tej ank ie ty  dało im puls do obecnej 
luuissy akcji kopalń  węgla, k tó ra , co do tem pa, 
w jakiem  objęte  n ią  p ap ie ry  podnoszą się 
w* cenie, pod niejednym  względem  przew yższa 
zeszłoroczną haussę  w alorów  żelaznych. Ale też 
w łaśnie to  chw ilow e ożyw ienie ta rg u  w alorów  
w ęglow ych u w y d a tn ia  tern ja sk ra w ie j zupełny 
zan ik  wszelkiego życia na ta rgu  innych p ap ie ­
rów . O akcje  b ankow e np. n ik t n aw e t nie py­
ta , a przecież w łaśnie -o tej porze pow iniem  
panow ać najw iększy  ruch  w  tych akc jach , bo 
to  okres rozdziału dyw idend  i w alnych zg rom a­
dzeń, a  tegoroczne zgrom adzenia akc jonarjuszy  
p o w in ij!  były pod n ie jednym  względem  d o s ta r­
czyć tem atu  do spekulacji, gdyż odstąp io n o  na 
nich od dotychczasow ej tradycji niem ego p o ta ­
k iw an ia głow am i, lecz p ro w ad zo n o ' ożyw ione 
dyskusje i a tak o w an o  zarządy  banków , specja l­
nie np. A nglobank  za jego in teres*  n afto w e i 
udział w ringu naftow ym . Jeszcze je d en  p rąd  
zauw ażyć m ożna było w  tym  roku  m iędzy akc jo - 
narju szam i banków , zarow no  tutejszych, ja k  i 
berlińskich . O to z. wielu s tro n  a tak o w an o  dzi­
siejszy u stró j rad  nadzorczych banków , zarzu­
cano. że posady  „Y erw altung .aatliów " p ia s tu ją  
bardzo  często ludzie niedołężni, nie m ający  ża­
dnego pojęcia o bankow ości, że za sw e p ró żn o ­
w anie p o b ie ra ją  tak olbrzymie, w ynagrodzenia, 
iż gdyby byli jak im iś nad ludźm i, tu jeszcze 
zapracow ać t a ń .h  suui nie byliby w stan ie . 
Jednem  słow em , coś w rodzaju  socjalnego p rą ­
du u jaw nia  się w św ia tku  akc jonarju szy  b a n k o ­
wych, a n iebaw em  ju ż  zapew ne przybierze p rąd  
Lmi w idom e kształty  i dążyć Redzie przcdew sz.yst- 
kiem do bardzo  znacznego obcięcia n iep ro p o r­
c jonaln ie  w ysokich tanśjem  członków  ra d  zaw ia- 
dow czycb. P rzew ąeliu ją  to  ju ż  niektórzy członko­
wie tych rad  i dlatego to  np. rada  zaw iadow cza 
Z akładu kredytow ego urządziła n a  tegorocznem  
zgrom adzeniu  ko inedję ofiarności, ośw iadczając, 
że zrzeka się na la t dziesieć tan tjc m  od części 
czystego zysku tego banku , w ynoszącej 400 .000  
zł. Ł a tw o  to  pozw alać sobie na ta k ą  „ofiarność" 
skoro  czysty zysk zakładu kredytow ego w ynosi
z górą 3 m iljony.

W  sferach  tinansow*ych zaczynają od pe­
w nego czasu żywo om aw iać kw estję zap ro w a­
dzenia m iędzynarodow ej Kontroli gospodark i fi­
nansow ej w p ań stw ach  bałkańskich . Z w*yjątkiem 
bow iem  ftu m u n ii, k tó ie j finanse , jakkolw iek  
także nie św ietne, nie są  je d n ak  rozpaczliw e, 
w szystkie in n e  p ań s tw a  bałkańsk ie  są  niem al 
n ad  brzegiem  b an k ru c tw a  i w ierzycielom  ich 
grozić m a ją  pow*ażne s tra ty , jeżeli n ie  zostanie 
zap row adzony  jak iś ład  w ich, gospodarce . Buł- 
g a rja  np. od roku kołace n drzw i w szystkich 
bank ierów  europejsk ich , a nigdzie nie inoże d o ­
stać p ieniędzy, bo  n ik t nie w ierzy w to, żeby 
budżety  księstw a bu łgarskiego u k ładane  były 
rzeteln ie. Gorzej jeszcze stoi S erb ja . Dług jej 
wynosi 180 m iljonów  zł. i od pew nego czasu 
zeb ran ie  sum  potrzebnych  na op ła tę  procentów* 
p rzedstaw ia  dla niej og rom ne trudnośc i. Nie 
doszło w praw dzie  jeszcze w S erb ji do tego, co 
się dzieje w T urc ji, gdzie oficerow ie i żołnierze 
po kilka m iesięcy nie o trzym ują  żołdu i sp rze­
d a ją  sw e asygnaty  na pensje lichw iarzom  za 
30  % w a r to ś c i: ale w każdym  razie i w S erb ji 
u rzędnicy  i nauczyciele m e o trzym ują  już  re ­
gu larn ie  pensji. O ficerow ie o trzym ują  ją , ale 
dzieje się to  d la tego , że rząd  chce m ieć arrp ję 
za sobą. N ajgorzej je d n ak  s to ją  rzeczy w C zar­
nogórze. T am  dzieją się tak ie  fak ta , za k tó re  
zw ykłego śm ierte ln ika  wszędzie zam yka ją  do 
kozy. O to lip. za rząd  poczt austro-w ęgiersk icli 
m usiał zupełn ie w strzym ać ruch  p rzekazów  p ie­
niężnych m iędzy A u stro -W ęg ram i a  C zarnogórą, 
gdyż m a do żądan ia  od togo p ań s tw a , z ty tu łu  
w zajem nego ob ro tu  przekazow ego, 1 '/t  m iijona 
zł. i żadną m ia rą  w ydobyć icli n ie może. P o ­
kazuje się. że w ciągu o sta tn ich  kilku m iesięcy 
poczty czarnogórskie, zwłaszcza w  C etynji, w ysy­
łały sfingow ane przekazy, ad reso w an e  do T ry e - 
stu , na k tó re  n ik t grosza nie zapłacił, a k tó re
poczta au s trjack a  w  T ryeście w ypłaciła w* p rzy­
puszczeniu, że przy  najbliższym  o b rac h u n k u  su ­
m a należna A ustrji zostan ie zap łaconą . T y m ­
czasem i ob rachunek  nic n ie  pom ógł i Czai no-
g ó ia  zarw ała  A uslrję  na 1 ’/, m iljona.

Z R iw iery.
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Z M I E R Z C H .
POW IEŚĆ  

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

O na m ó w iła :
- -  P a n  w ie najlep ie j, jak  ludzie są źli, jak  

m nie nie lub ią . Choć ja  n igdy  n ikom u nie 
uczyniłam  krzyw dy, nic, prócz, dobrego. T o  już 
m oje szczęście! P a n  T a rk ie w ic z '... L edw o parę  
razy go w idziałam  i juz  je s t m oim  k o ch a n k ie m ! 
Iluż mi d an o  takich  k o c h a n k ó w ! Gzy p a n  m y­
śli, że i o p a n u  tego n ie m ó w ią?  A przecież... 
Nie. ja  nie m yślałam , by p an  daw ał w iarę takim  
po tw arzonr. No, niech p a n  się p rzyzna do w iny, 
m oże p a n u  w ybaczę. P o d a j pan  rękę i bądźm y 
przyjació łm i.

W yciągnęła dłoń, on  zaw ahał się przez 
sekundę. In sty n k to w n ie  czuł, że k łam ie, że w ie­
rzyć je j nie m ożna. Ale jednocześn ie było m u 
n ieskończenie dobrze, że j ą  m a przy sobie. N iech 
b id z ie , co chce!

P o d a ł rękę, k tó rą  ona uścisnęła m ocno.
— T eraz  m am  p an u  do opow iedzenia 

całe tom y. T a k a  jestem  k-ententa, żem p an a  
s p o tk a ła !

O sta tn ie  słow a brzm iały  zupełnie szczerze. 
W  gn iew nem  i p rzykrem  rozstro jen iu , k tó re  
w yw ołał w  niej lekcew ażący w yjazd  T ark iew i- 
cza, w idok S zenera i poczucie w rażen ia , jak ie 
na n im  w yw ierała , czyniły jej og ro m n ą p rzy ­
jem n o ść  i dodaw ały  • tu c h v . Z szafirow ych wozu

spływ ało  n a  A ugusta rad o sn e  ciepło, n a  razie 
goiło d aw ne ran y , odp iera ło  siły, do opo ru . 
„Niech będzie, co ch ce!"  — pow tórzy ł sobie 
w duszy.

O na zaś w idziała, jak  topn ia ł p o d  je j sp o j­
rzen iem  i była z tego szczęśliwa.

— Chce p a n  mię zab rać  do Ł az ien ek ?  — 
rzekła, przyciskając się n ieznacznie do niego. — 
Jak  daw nie j, kiedy p a n  był poczciwy...

IX.
Gdy G ęsinow ski zjaw ił się z pow ro tem  

w kan to rze, Meszke i Kow alewicz, k tórzy  w y­
czekiwali go niecierpliw ie, już z tryum fu jącego  
uśm iechu  poznali, że załatw ił in te res  pom yślnie. 
Poszli za nim  do kasy, on  zaś n ap rz ó d  w yjął 
z kieszeni g ru b ą  paczkę b an k n o tó w , a po tem  
zaczął się rozbierać.

— N ie było ła tw o ! — opow iadał. — W  n ie­
obecności s ta rego  H ozenberga nie chcieli zdys­
kontow ać. Ale u p arłem  się... Policzyli, zło­
dzieje, je d e n  n a  m iesiąc. T ru d n o , m usia łem  się 
zgodzić. I... jak i te n  K aczm arski id jo ta . Chciał, 
żebym  ja  żyrow ał te  weksle. U w ażacie, p a n o ­
wie, m oje żyro po podpisie firm y „W ilhelm  
S z e n e r !"

Kow alewicz był pow ażny  i nie dzielił w cale 
radośc i G ęsinowskiego.

— D obrze i tak, kiedy nie m oże być in a ­
czej —. rzekł. — Lecz na d rug i raz m usim y  być 
ostrożniejsi. P om yśl p an . ju tro  o s ta tn i te rm in  
naszego akcep tu . A gdyby  tak  byli p an u  u H o­
zenberga odm ów ili dyskon ta ?

G ęńnow ski o d p arł z n iezad o w o len iem :

— N aprzód , proszę panu , wiedz.iałem, że 
mi nie odm ów ią. K aczm arski rob i co chce. m a 
prokurę nie od p ara d y , a  to  m ój daw ny  przy­
jaciel. W iedziałem , że jak  go poproszę, zrob i. 
A potem , gdyby n aw e t nie zrobił, to  p o w ie­
działbym  te raz  p a n u  A ugustow i, a on b y  p ie­
niądze za godzinę znalazł.

— Gzy p a n  m yśli, że p an  S zener m a fa­
brykę p ien iędzy?  — spy ta ł zgryźliw ie trochę 
Kow alewicz.

T u  Meszke w ziął s tronę  G ęsinow skiego.
— P a n ie  Kowalewicz, p an  nie przypuszcza, 

aby  dla p an a  A ugusta  było tru d  nem  znaleźć 
dw a tysiące rubli.

— Jak  po trzeba , to  zaw sze je s t tru d n o ...
G ęsinow ski rozgniew ał się n a  dobre.
— Gzego się pan  m artw i, kiedy już  

w szystko w p o rząd k u ! Jakby  się k to  sam  
szczypał i krzyczał, że boli... P ien iąd ze  na ju ­
trzejszy  akcep t m am , możesz, p a n  spać sp o ­
kojnie.

K ow alew icz opuścił kasę zam yślony  i p o ­
szedł do sw ego b iu rk a . Coraz w ięcej niepokoił 
go s ta n  in teresów  ; k red y t s taw ał się z każdym  
dniem  trudn ie jszym , a  Kow alew icz w iedział do ­
brze, że istn ien ie  firm y na n im  opiera ło  się 
w yłącznie. T ym czasem  z banków  ciągle zw ra­
cano  w'eksle, p rzedstaw ione  do  dyskon ta , p ry ­
w atn i b ank ierzy  postępow ali z ró w n ą  n ieu fn o ­
ścią, a  gdy czasem  przy jm ow ali lepsze akcepty , 
to  liczył" w p ro s t lichw iarsk ie  p rocen ty . Jego 
obaw y zw iększał jeszcze S zener, k tó ry  od p e­
w nego  czasu znow u p rzesta ł za jm ow ać się in te ­
resam i : w pada ł n a  chwilę, podp isyw ał listy, nie

czy ta jąc ich ; nie w iedział zgoła, co się w 
lorze działo. P rzy  tein począł w ybierać z kasy 
dość znaczne sum y, k tó re  dziś stan o w iły  dla dom u 
różnicę.

P o  m ieście chodziły o S zenerze plotki, 
k tó re  w sferach  hand low ych  szkodziły m u b ar- 
uzo. M ów iono głośno o jego sto sunku  z pan ią  
W erlin d en , z k tó rą  n ie jednok ro tn ie  spo tykano  
go na ulicy lub w Ł azienkach .

P su ło  to  do reszty  rep u ta c ję  jego so lidno­
ści, Kowalewicz zaś zdaw ał sobie sp raw ę, jaki 
to  m iało  w pływ  n a  k redyt firm y. W  dom u 
S zener byw ał rzadko, w ieczoram i zw ykle znikał.

Kowalewie/, przychodził te raz  dość często 
do p ań s tw a  Szeflerów . Z auw ażył z radośc ią , że 
S zener trak tu je  go serdeczn iejT jioufa le , a p rzy ­
jaźn ie  — i był m u za to  ogrom nie w dzięczny. 
Tc też. gdy zostaw ał sam  z p an ią  H elen ą  i 
p a n n ą  Z o tją  i te  zaczynały w ypy tyw ać o A ugu­
sta , b ron ił go od najlżejszych zarzu tów  i tak  
gorąco  o nim  m ów ił, że obu paniom  w raca ł 
spokój.

O koło godziny 4 zjaw ił się w kan to rze  Sze­
ner. K azał sobie podać książkę kasow ą i kopjały  
listów  i um ieściw szy się w  fotelu, począł jo 
p rzeg lądać. Nie długo to  jednak  tr w a ło : był 
n ad to  zdenerw ow any , by się oddać ścisłej p racy . 
Z apalił p ap iero sa , o p arł się na poręczy, głowę, 
przechylił w  tył i 7. p rzym kniętym i oczym a 
puszczał w olno n ieb ’eskie obłoki dym u.

Z najdow ał się te raz  bez p rzerw y  w  stan ie  
gorączki. Z daw ał sob ie dokładnie sp raw ę ze 
sw ego położenia i czul do siebie sam ego w p ro st 
n iesm ak. W rócił do pan i W erlinden , spędzał

N iz z a  w kw ietniu . 
H o tele  zaczynają się w ypróżniać, gdyż se ­

zon nicejski m a się ku końcow i, a raczej k o ń ­
czy się już  stanow czo . Goście rozjeżdżają się na 
w szystkie s tro ,.v . Jed n i sp ieszą do R zym u ; d ru ­
gich w iosna i o tw arc ie  wystawy do Paryża c ią ­
g n ą ; w ielu zaś naszych rodaków  po w raca  na 
św ięta do  k ra ju . Już to  p rzyznać trzeb a , że ja ­
dow ita  p rzepow iedn ia  B ism arcka zdaje się s p ra ­
w dzać, gdyż w salach gry w  M onte-C arlo  język 
polski rozlegał się tego roku jak  nigdy. U stępo­
w ał chyba tylko rosyjskiem u.

Nic zabaw niejszego, jak  spo tkać rap te m  
przy rulecie lub  przy sto le „ Trenie et Q uarau te“ 
sąsiad a  ze wsi, k tóry  się rzadko  z dom u rusza, 
a  tem bardzie j, gdy się zbliżają w iosenne siejby. 
Ale u nas p o dobno  śniegi leżą dotychczas, siej- 
ba spóźn iona, więc tym czasem  pooiehutku ch c ia­
łoby się sp ró b o w ać szczęścia w  M onte-G ario .

O byczaje tu te jsze  n ak azu ją  przy  sto le gry  
nie poznaw ać sąsiada , chociażby o m iedzę. 
W szelkie tedy  „kopa la t,"  „kochanego d o b ro ­
dzieja n iego" i całusy z dubeltów ki s ta ra n n ie  
są  un ikane.

Jużto , gdy człowiek chodzi po  przepysznych 
.salach kasyna, serce m u ro śn ie  i dozna je  on 
pew nego uczucia dum y w idząc, że n as  jeszcze 
tak wielu po św iecie i że ty le  p ieniędzy m am y  
do stracen ia . K to wrątpil o żyw otności nasze­
go k ra ju , o św ietności jego s ta n u  ekonom iczne­
go, niech tu  przyjeżdża. N iech nie słueha zło­
wieszczych k rak ań  p iśm id e l T u  p rz e k o sa  się, 
że jesteśm y  i że odgryw am y jeszcze n ie lada 
rolę w życiu społecznem  — p ań s tw a  M onaco.

Ciekaw,t bardzo  i o ryg ina lną  m ieliśm y n ied a­
w no tem u  zab aw ę : „B ataille de F leu rs"  na a u to ­
m obilach . Z ebrało  się ich aż 120 w yraźn ie — sto  
dw adzieścia. W szystkie te w ehikuły  o m o to rach  
elektrycznych, parow ych , a p rzew ażn ie  n a fto ­

li “  s -  .!  ■Bg spaaaa  s 1 s ws -•MBSB.Tr
k an - u niej znow u codziennie długie godziny, ale 

nawet, przy  niej nie było m u już dobrze. N iby 
palacz op ju in , rozum iał, że się gubi, lecz nie 
m iał siły w yrzec się trucizny .

S tosunek  7. p an ią  M nrją s ta l się nac iąg n ię­
tym  i sztucznym . O n m usia ł udaw ać, ze w ie­
rzy każdem u je j słow u, inaczej gn iew ała  się i
s ta w ała  się c ie rp k ą ; w  istocie zaś S zener me 
m ogl sie zdobyć na w iarę, naw et — gdy ch o ­
dziło o d robnostkę . Mówiła m u, że była w  m ie­
ście. a  jem u  n a ty ch m ias t p rzechodziła przez 
głow ę m y ś l: pew no  m iała schadzkę... T eraz , 
gdy w iedział, że ona była należała do T a rk ie -  
wicza, ją trzy ło  go i drażn iło , dlaczego je m u  
w ciąż się b ron iła , jem u. k tó ry  je j tak  p rag n ą ł. 
P ow iedział to  jej raz z b ru ta ln ą  szczerością, 
w łaściw ą nieśm iałym . O na ob raz iła  sie b a r ­
dzo. — „Nie w iem , za kogo p a n  m nie bie­
rze — rzekła. — Mogę tylko p an u  pow iedzieć, 
że się pan  względem m nie bard zo  m yli!"  Długo 
nie pozw oliła m u  w spom nieć, że ją  kocha i 
m arzy  o jej poca łunkach , a gdy złagodniała , 
kazała m u czekać. — „T oraz p a n  m i nie ufa, 
te raz  nie m ogłabym . N iech p a n  czeka"...

T arkicw icz zn iknął bez śladu. K iedy py ta ł 
o niego, p an i M arja z ob rażo n ą  m in ą  od p o ­
w iadała, że n ie  ko respondu je  z nim  i nie w ie, 

►do rob i i gdzie baw i. Z resztą w  dom u u W e r-  
lindenów  nie było w esoło. W e rlin d en , coraz 
bardziej chory , rzadkie m iew ał chw ile p rzy ­
tom ności. P rzychodziły  n a ń  n ap a d y  szaleństw a, 
podczas k tó rych  dw óch ludzi trzym ać go m usiało , 
by w m ieszkaniu  m ebli n ie  porozbijał

(Uu\g d a lszy  unstąp i).
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w y c h , były prześlicznie k w ia tam i p rzy b ran e , 
a  n a  każdym  z n ich  p o w ab n e  p an ie  i p a n n y  
toczyły z publicznością zacię tą  w alkę kw iatow ą. 
N ie po jm u ję , ja k  się obeszło bez w ypadku, gdyż 
w  dość ciasnem  s to sunkow o  m iejscu , wszystkie 
te  sam o ch o d y  odbyw ały  ciągłe ew olucje, doga­
n ia ły  się i p rześcigały  w zajem nie.

W ieczorem  cały B eau-M onde nicejski ze- 
b ra i się w  gośc innych  salonach  p. Lizy hr. 
P rzeździeckiej, k tó re  śc iąga ją  do siebie niety lko 
P o laków , ale w szystko, co tylko w ybitnego  na 
h o ryzoncie  n icejsk im  kiedykolw iek za jaśn ie je . 
H r. P rzeździecka od la t pięćdziesięciu stałe tu  
zim ę przepędza . K siążęta, n a w e t członkow ie p a ­
n u jący ch  rodzin , m istrze  p ió ra  i sziuki, p rzeb y ­
w ający  „na  ja sn y m  -brzegu “, zn a ją  wszyscy jej 
n iedzie lne ze b ran ia . Z n a ją  je  p rzedew szystk iem  
n as i ro dacy  d la zd row ia  tu  zam ieszkali, „Inco- 
gniciści" (p rzep raszam  za w yrażen ie) z M onte- 
C arlo  rzadko  się tu  p o k azu ją .

Z eb ran ie  onegdajsze m nie j było  liczne od 
po p rzed n ich , w iele ju ż  bow iem  osób  w yjechało. 
N iem niej je d n a k  w idzieć ta m  było  m ożna wiele 
w y b itn y ch  i zn an y ch  osobistości.

P o w szech n ą  uw agę u ro d ą  sw ą i w dziękiem  
zw racały  n a  sieb ie  trzy  K reolki. P . Fasow iczo- 
w a de F a re n sb a c h  z có rkam i. P . Fasow icz, O w ru - 
czan in , w yjechaw szy  za g ran ice w roku 1863 
przechodził n a jro zm aitsze  koleje życia, w końcu 
dostaw szy  się n a  w yspę S an  D om ingo, ożenił 
się la m  i obecnie je s t  am b asa d o re m  rzeczypo- 
spo litej p rzy  dw orze pap iesk im .

P odczas h e rb a ty  dow iedziałem  się od go­
spodyn i, że odw idziła w  C ap .Martin ex-cesa- 
rzow ę E ugenję. Z asta ła  ją  w  sa loniku, z k tórego  
te ra sy  schodzą aż do w ody, łącząc się z ogro ­
d am i willi, w  k tó rej często p rzebyw ała  cesarzo­
w a E lżb ieta , dn ie  całe p rzepędza jąc  sam o tn ie  
w śród  skał n a d  brzegiem  m orza .

P o  św ieżo p rzeb y te j w P ary żu  ciężkiej in ­
fluenzy, E ugen ja  w yg ląda b ard zo  zm ęczona. Z a­
p y ta n a  przez h r. P rzeżdziecką o zdrow ie, rz e k ła :

—  Z drow ia  m am  aż n a d to ; c ierp ien ie m o­
je  in n e  m a źródło . Je st n ie m : zapom nien ie  i
obo ję tność . N ienaw iść , złorzeczenia łatw iej się 
znoszą ; ale to  zapom nien ie , ta obojętność osób, 
k tó re  n am  w szystko były  w inno, a  dziś ledw ie 
raczą się u k ło n ić - - s ą  m i n ad e r bolesne. Gdy to 
m ów iła, oczy je j zw racały  się n ieu s tan n ie  ku 
p o rtre to w i nieszczęsnego je j syna. w iszącem u na 
ścianie.

— Ci, P an i, k tórzy  zabili ci syna  — rzecze 
je j hr. P rzeździecka — p ro w ad zą  te raz  o h y d n ą  
i n iesłuszną w ojnę.

— O ! nie m ów  p an i tego — p rze rw ała  
ex-cesarzow a. —  Mój syn zginął śm iercią  w a ­
lecznych ; wszelkie pogłoski o rzekom ej zd iadz ie  
są  fałszyw e. Co do w o jny  dzisiejszej...

W ejście  kilku now ych osób , nie pozwoliło 
hr. P rzeździeckiej dokończyć op o w iad an ia :

Za kilka dn i ucichn ie  tu  zupełnie. Nizza 
p rzyb ierze  sw ój zw ykły, zac iszn y , niem niej je ­
d n ak  zaw rze uroczy ch a rak te r.

„Quo v a d is“ na sce n ie .
R zy m  9 kw ietn ia.

W  tea trze  M anzoni odbyło  się  w ubiegły 
czw artek  p r  eds taw ien ie  sztuki „Q uo vad is" p rze ­
rob io n ej przez p . S ilv an a  cFA.rborio z g łośnej 
pow ieści S ienkiew icza. P a n  A rho rio  zaczyna do­
p ie ro  sw ój zaw ód p isa rza  scenicznego i m im o 
trudności, jak ie  b y w a ją  zazw yczaj połączone 
z tego rodza ju  p rze róbkam i, szczęśliwie je  zdo­
ła ł pokonać . Z w ab iona ty tu łem  sam ym  p u b li­
czność złożona p rzew ażn ie  z W łochów , A ngli­
ków  i A m erykanów , a także sp o re j garści P o- 
Jaków  z rzym skiej ko lonji, szczelnie zapełniła 
sa lę te a tru  i po  każdej scen ie  darzy ła  ok laska­
m i za rów no  a u to ra , jak  i a r ty s tó w , choć te a tr  
M anzoniego n ie należy do  p ierw szorzędnych . 
Jes tto  tern pochlebniejsze. że W łosi nie lub ią  
sztuk pow ażnych .

D ra m a t sk łada się z dziesięciu obrazów . 
P ierw szy  „II bacio  cli Evuica* o dpow iada  ściśle 
p ie rw szem u rozdziałow i pow ieści. D rugi „Uri 
o rd ine  di C esare" (rozkaz cezara) p rzenosi nas 
w p ro s t do dom u P lauciusza , k tó rem u  N ero za 
ra d ą  P e tro n iu sza  posy ła  rozkaz w ydan ia  Ligii, 
z a k ład n iczk i; scena ładn ie  kres ona , w zrusza ją­
ca i g ran a  bardzo  dobrze . Uczta N ero n a  „U 
tric lin io  Im peria le" w trzecim  obraz ie  ja k o  sce­
n a  zb io row a w ypad ła  słab ie j, p o siad a  je d n ak  
ustępy  p raw dziw ie  ładne , jak  dek lam acja  N ero­
n a  przy  lu tn i, —  i d ram a ty cz n a , ja k  chw ila, 
gdy  m a tk o b ó jca  N ero p rzy p o m in a  sobie p ie­
szczone ręce m atk i A grypiny . P o lem  n as tęp u je  
scena „II rap im en to  di L ic ia" , P o rw an ie  Ligii, 
W in icjusz w  sw ej insuli w raz z P etron iu szem  
oczekują p rzybyc ia  n iew oln ików , posłanych  na 
P a la ty n  po Ligię, — zdała ju ż  widzi n iecierp li­
w y try b u n  lektykę i pochodnie, gdy nagle sp o ­
strzega now y n ap a d , p o rw an ie , bezskuteczny 
o p ó r niew olników . W iniciusz szaleje z holu i 
gn iew u, zab ija  w iernego G ulona. zw iastuna  n ie­
szczęścia; d a rm o  P e tro n iu sz  u siłu je  go p o h a ­
m ow ać. Z jaw ia się w końcu w ezw any Oinlo 
G hilonides, k tó ry  poznaw szy  z opow iadania, try ­
b u n a , iż Ligia je s t chrześcijanką, w yrusza w  p o ­
szukiw anie za nią. C luześcjan ie  g rom adzą sie 
w  O str ian u m  (obraz V. „ C o im g n o  dei cristian i 
a l c im itero  dell' O strian o ). uda je  się tam  zap al­
czywy W inicjusz, tchórz  Chilo i g la d ja to r  K ro- 
1°) by  p o rw ać  Ligię z pod  czujnej s traży  U rsu ­
sa. S łow a m iłości, g łoszone przez P io tra , p a d a ją  
na duszę rzym skiego p a try c ju sz a  jako p ierw sze 
nas iona  p raw dy  i innych  zasad i ideałów , lecz. 
m im o to w  chw ili, gdy się ju ż  rozeszli wszyscy, 
rzuca się W iniciusz. n a  Ligię, a K roto na U rsu ­
sa . Z akończenie zn an e , U rsus jednem  uderze­
n iem  herkulesow ej pięści zab ija  niezw yciężone­
go g lad ja to ra , Ligii tylko p ro śb a  rozdzierająca 
o ch ra n ia  W in ic ju sza  od  losu podobnego. Scena 
ta , g ran a  w  tem pie  w łaściw em  i z. życiem, robi 
w ielkie w rażenie. S zósty  ob raz  p rzed staw ia  n a ­
w rócenie W inicjusza i ś ty  P io tr  błogosław i m i­
łości m łodego p a try c ju sza  i Ligii. S iódm y „P o­
żar R zy m u ", m oże najsłabszy , kończy się zw y­
cięstw em  Tygellina nad  P e tro n iu sz e m : rozkazem  
ch w y tan ia  i k a ran ia  o k ru tn ie  eb rześc jan . k tó ­
rych  o spa len ie  R zym u oskarża P o p p ea . Ś m iało  
i ładn ie  obm yślany  je s t ob raz  n as tęp n y  „I p ia r-  
t in  c r is tian i" , najp iękn iejsze zaś są dw ie o s ta ­
tn ie  o d sło n y ; „La m o rte  di P e tro n io " , Ś m ierć 
P e tro n iu sza  i „Q uo V a d is ? “ ... P ełne  poezji, m u ­
zyki i h a rm o n ji słów  p o ry w a ją  i w zruszają 
do  głębi.

P rzed staw ien ie  om al się nie skończyło s tr a ­
szn ą  k a ta s tro fą . T e a tr  był w ypełn iony  po brzegi, 
ruszyć się n iepodobna, a w yjście z sali tylko

jed n o , w  razie w ięc w ypadku , pożaru , pan ik i, 
działyby się s traszne , p rze raża jące  rzeczy. W  trze ­
cim akcie, podczas uczty u N erona , trik lin ium  
(jak  u S ienkiew icza) było ośw ietlone ró ż n o b a r-  
w n em i lam p am i, w k tórych  nie p łonę ła  je d n ak  
oliw a, za p raw io n a  w on iam i A rab ji, lecz — sp i­
ry tu s !  Nagle, gdy N ero w chodził n a  scenę, eks­
p lo d u je  jed n a  lam p a  tuż przy  kulisie, p łom ień  
bije w ysoko w górę, a palący  się sp iry tu s  leje 
się n a  podłogę. N iebezpieczeństw o było  b lisk ie: 
jeżeli się zajm ie o stopę  lub  p ó łto ra  sto jąca  ku ­
lisa, w  przeciągu m in u ty  s ta ry  te a tr , pełen  m a- 
te rja łn  palnego , zam ieni się w  m orze p łom ieni, 
a przez jed y n e  w yjście zaw alone uciekającym i 
i po łow a nie ujdzie. I m iałem  sposobność p o ­
dziw iać w  ty m  w ypadku  zim ną k rew  tak  ak to ­
rów , ja k  publiczności. N ikt n ie  krzyknął, n ik t 
się nie ruszył, tym czasem  żw aw o stłum iono  
ogień, a p rzedstaw ien ie  szło dalej bez p rzerw y .

P ra sa  rzym ska przy ję ła  sztukę bardzo  p rzy ­
chyln ie i tym  sposobem  nQuo v a d is“ zyskało zno­
wu jed en  krok n ap rzó d  n a  drodze szerokiego 
rozgłosu im ienia S ienkiew icza pod  niebem  Italii.

K R O N I K A .
Pamiętajmy a gimnazjum cieszyóskiem

K alendarz. Piątek (13): Wielki Piątek.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód
0 godzinie 6 minul 39

M ianow anie. Namiestnik zamianował prakty­
kanta budownictwa, Kazimierza Brudzęwskiego, adjun 
ktem budownictwa w galic. państwowej służbie bu­
do wniczej.

Z łote runo. Podług doniesienia „Neues W ie­
ner Tagblattu", otrzymali od cesarza.ordery Złotego 

I runa; Książęta bawarscy Ruprecht i Jerzy, ki. Karol 
Auersperg, hr. Oswald Thun, panujący książę Ffir- 

; stenberg, ks. Mikołaj Palfly, drugi ochmistrz dworu 
i ks. Montenuovo, ambasador Szoegenyi, ambasador 
I hr. Deym, naczelnik rodu książęcego Fugger vr Ba- 

warji, jeneralny adjntant hr. Paar, marszałek dworu 
| Gsiraky i Aleksander hr. Karolyi.

Podobno otrzymał je  także — jak nam donoszą 
i  z Wiednia — hr. Wilhelm S ie  i n i e ń s k  i - L e w  i- 
! c k i ,  ordynat na Cborostkowie, zasłużony prezes gal. 
i Towarzystwa chowu koni, prezes rady nadz. Banku 
; hipot. itd. Cesarz nadając to wysokie odznaczenie 
| hr. Siemieńskiemu, nńal się wyrazić, że dobrze pa- 
! mięta o tern, iż w owych jeszcze czasach, gdy szla- 
j chta polska nie była, tak jak dzisiaj, gorąco dynastji 
■ i tronowi oddaną, hr. Siemieński i teść jego, śp. hr. 
j Lewicki, odznaczali się zawsze wielką i szczerą lo- 
i jalnością wobec korony...

D ruk now ych  b an k n otów  k oronow ych  
rozpocznie się w ciągu miesiąca maja, a te puszczone 
zostaną w obieg prawdopodobnie dopiero we wrze 
śniu. Drukowane będą w pierwszej linji tylko 20 
koronówki. gdyż zachodzi obawa, by 10 koronowych 
banknotów a n a l f a b e t o m  nie wydawano ja to  10 
zł. Rząd chce więc, by wprzód przyzwyczajono się 
do banknotów 20 koronowych.

Sprzedaż Schodnicy . Dowiadujemsię że p p .: 
J u 1 j a n T o 11 o C z k o i J ó z e f  B i l i ń s k i  z a ­
s t r z e g l i  s o b i e  w y r a ź n i e ,  i ż w n o w e m T o ­
w a r z y s t w i e  francusko-belgijskiem, mającem objąć 
przedsiębiorstwo i kopalnie nafty firmy W. Wolski
1 K. Odrzywolski. p r z y j m ą  m i e j s c e ,  p r o p o n o ­
w a n e  i m  w r a d z i e  z a r z ą d z a j ą c e j  t o w a r z y ­
s t w e m ,  d o p i e r o  po  z b a d a n i u  s t a t u t ó w  
i f u n d u s z ó w  t o w a r z y s t w a ,  c o  j e d n a k  d o ­
t ą d  j e s z c z e  n i e  n a s t ą p i ł o .

S tan  zdrow ia  Zoli, który — jak telegrafują 
nam z. Paryża — od kilku dni cierpi na grypę, 
polepszył się i nie budzi już obaw.

Z lw o w sk ie g o  bruku. W powrocie z przed 
komisji asenterunkowej, wstąpił 21-letni Kazimierz 
Ząbek do szynku pod rogatką Zieloną, a tam wszczę­
ta się bójka, która skończyła się tein, że Ząbek z 5 
ranami, a Stnohiicki z 4 ranami, pochodzącemi od 
uderzeń kolbą, zgłosili się na stacji ratunkowej. — 
Wczoraj sprowadzi! stójkowy na inspekcję policyjną 
konia pokaleczonego, który ciągnął nadzwyczaj prze­
ładowany wóz ze zwojami drutów. Woźnica uciekł, 
pozostawiając wóz z koniem na ulicy. Wóz byt wła­
snością spedytora Troppera. Koniem zaopiekował się 
komisarjat. — Poduszkę skradziono wczoraj z ganku 
domu przy ulicy Chrzanowskiej 1. 3 pani Marji J. 
W  kilka godzin później przytrzymał stójkowy przy ul. 
Akademickiej zarobnicę Olenę Iwaniuchową. niosącą 
poduszkę. Okazało się, że to właśnie poduszka p. J., 
wskutek czego oczywiście Iwaniuchową aresztowano.

D w a trupy d z iec ięce  znaleziono w ciągu 
dnia wczorajszego. Jeden trup leżał na cmentarzu 
gródeckim. Ponieważ był już na wpół zgniły, nie 
zdołano wcale skonstatować jego wieku, ani płci. 
Drugiego trupa dziecięcego znaleźli o północy kanał- 
niey w kloace domu przy ulicy Podwale I. 7. W e­
dle orzeczenia lekarskiego, były to zwłoki noworodka 
płci żeńskiej, które mogły leżeć w kloace około mie­
siąca. Wyrodna matka zakneblowała dziecięciu usta 
szmatą, którą jeszcze znaleziono w jam ie ustnej tru­
pa. Śledztwo w tej sprawie prowadzi policja.

Z okna z w y so k o śc i I. p ię tra  spadł wczo­
raj stróż przy namiestnictwie, Jan Borowicz, liczący 
51 lat. Borowicz myl okna, przyczem poślizną! i 
upadł na bruk podwórza. Stacja ratunkowa, zawezwa­
na dla opatrunku, skonstatowała wstrząśnieńie mózgu, 
złamanie nosa, rozbicie głowy Oraz silne potłuczenia 
na calem ciele. Odwieziono go do szpitala powsze­
chnego.

B ratn ia  pom oc słu ch aczów  p o litech n ik i.
Ze sprawozdania za r. 1898 9 dowiadujemy się, że 
„Bratnia pomoc" rozwija się stale i skutecznie, 
zwłaszcza w działach „kuchni" i „komisji zbioro­
wej", oraz zarządzie domu techników. Jak zwykle, 
nie brak w sprawozdaniu skarg na opieszałość kole­
gów. zalegających z wkładkami, a charakterystyczne 
jest, że właśnie najubożsi są najlepszymi i najregu­
larniejszymi płatnikami, zaległości zaś odnoszą się 
głównie do kolegów zamożniejszych.

D ok tor na raty . Proces o autorstwo sztuki 
„Doktor na raty", został w skutek porozumienia się 
stron pozasądownie w ten sposób załatwiony, że 
obie strony uznały swoje wzajemne współpracowni- 
ctwo i równe prawa do tej sztuki.

S p rostow anie. Od p. Piotra Heintscha, urzę­
dnika kolei państwowej, otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Na podstawie ś 19 
ust. pras. upraszam o sprostowanie szczegółu w ar­
tykule w sprawie morderstwa, popełnionego na Ma­
gdalenie lłłyk; — a mianowicie wzmianki, jakobym 
przed kilku laty byt wmieszany w sprawę Baudischa 
i Yogelfiingera. W  tej sprawie nie brałem żadnego 
udziału i byłem tylko powołany jako zwyczajny świadek.

Z szacunkiem Piotr Heintsch.

O dznaczenie kapłana. Dnia 9 kwietnia rb. 
odbyła się w Gródku uroczystość wręczenia złotego 
krzyża z koroną kanonikowi i proboszczowi gróde­
ckiemu, ks. Andrzejowi Zielińskiemu. W  pięknie 
przystrojonej sali magistratu gródeckiego, gdzie wśród 
kwiatów umieszczono biust cesarza, zebrało się licznie 
obywatelstwo miejscowe i okoliczne z marszałkiem 
powiatu, Adolfem br. Brunickim na czele, wszystkie 
władze rządowe i autonomiczne, duchowieństwo obu 
obrządków miejscowe i z okolicy, stowarzyszenia 
i liczna publiczność. Starosta, Władysław Fedorowicz, 
podniósł w pięknej przemowie zasługi jubilata, jego 
półwiekową działalność w zawodzie kapłańskim, na­
przód przez szereg lal w kształceniu młodzieży, jako 
dyrektora szkoły wydziałowej i katechety gimnazjalnego 
we Lwowie, następnie przez ćwierć wieku jako 
duszpasterza w Gródku, gdzie zawodowi swemu od­
dany, dbały zawsze o dobro kościoła i parafjan, obo­
wiązki swe z wielką gorliwością spełnia.

B ank ziem sk i w  Poznaniu. Założony dla 
ochrony ziemi polskiej przed zgubną działalnością ko­
misji kolonizacyjnej Bank ziemski w Poznaniu, roze­
słał tymi dniami sprawozdanie rachunkowe za rok 
1899. W edług zestawienia bilansu, instytucja roz­
wija się prawidłowo, okazuje bowiem w stanie czyn­
nym 5 ,3 2 2 .8 5 6 '18 marek, w stanie biernym 
5 ,198 .2 7 2 '5 6  Jako czysty zysk osiągnięto za rok 
1899 124 .583 '62  marek, z czego na dywidendę
przeznaczono 3 pro., i 1 prc. na superdywidendo, 
30 prc. przeznaczono do funduszu rezerwowego a 
20 prc. na tantjemy dla dyrekcji. Prezesem banku 
jest hr. Stanisław Żółtowski, dyrektoram i: Aleksan­
der Chrzanowski i dr. Teodor Kalkstein.

H ołd  S ien k iew iczo w i. W teatrze poznań­
skim odbyło się uroczyste przedstawienie na cześć 
Sienkiewicza. Publiczność zapełniła teatr po brzegi 
Program przedstawienia ułożony był z utworów Sien­
kiewicza.

W  Poznaniu, przy uzupełniających wyborach 
uo rady miejskiej, zwyciężyli połączeni Niemcy i ży­
dzi. Zasiada więc w radzie obecnie; 49 Niemców 
i żydów, a 11 Polaków.

S zczęś liw ą  gm iną nazwać można wioskę 
Rieneck w Frankonji dolnej. Mieszkańcy liietylko nie 
płacą żadnych podatków, ani dodatków gminnych, 
ale ponadto otrzymują rocznie 10 sągów drzewa 
i jako dochód ze sprzedaży kory dębowej, 9 — 10 
marek gotówką.

Ż yw cem  zm iażdżony. W  browarze w Bam- 
bergu robotnik tamtejszy, Józef Rau, zajęły byl zsy­
pywaniem słodu do pochyłego szachtu w słodowni. 
W  dolnej części szachtu znajdował się wal z dłu­
gimi kolcam i, służący do niedopuszczenia zatkania 
innego cylindra przez zsypywany słód. Prawdopodo­
bnie Rau pośliznął się przy robocie i upadł głową 
do szachtu, przyczem pochwyciły go kolce wału. Cala 
szyja nieszczęśliwego zmiażdżoną zoslala w okropny 
sposób, a połowę twarzy oderwał mu walec. Rau 
zginął na miejscu.

P ęk n ięc ie  rury w od ociągow ej. Onegdaj 
przedpoiuflniem na wybrzeżu Franciszka Józefa w 
W iedniu, pomiędzy mostami Ferdynanda i Stefanji, 
strzeli! w górę ogromny słup wody. Przyczyną tego 
było pęknięcie rury wodociągowej i dopiero po calo- 
godzinnem usiłowaniu, zdołano wypływ wody zata­
mować. Inżynierowie wodociągu nad W iedenką pró­
bowali dziś rurę, ale zatrudnieni przy tern robotnicy 
zapomnieli zamknąć hydrant i wskutek tego silny 
nacisk wody rurę rozsadził. W oda zdemolowała na­
syp kanału, powyrywała kamienie i odrzuciła je  na 
znaczną odległość. W ielu przechodniów zdaleka wi­
działo wybuch wody i pospieszyło oglądać nieszkodli­
wy na szczęście, wypadek.

L ist gończy. Z Monachjum donoszą: Tutejsza 
prokuratorja na skutek starań ks. bułgarskiego, Fer­
dynanda, wydała list gończy za poddanym bawar­
skim, Eugenjuszeni von Pfannenstiel, który był da­
wniej attache w tajnej kancelarji księcia. Pfannen­
stiel, będąc w zeszłym roku na urlopie, zawiązał 
stosunek miłosny z szansonistką Lianą, a wyłudziwszy 
z bułgarskiego poselstwa 6000  franków, zniknął 
z Lianą.

D ram at m iłosn y . Z Moiiacbjum donoszą: 
W Zweibrucken porucznik Bruckner zastrzelił żonę 
kapitana Hanfstingla, a następnie sam sobie odebrał 
życie. Morderstwem tern i samobójstwem zakończył 
się dramat miłosny.

U karane oszu stk i, Sąd przysięgłych w Zu­
rychu zawyrokował karę 6 miesięcy więzienia na 
70-letnią W erę Matchalinę, urodzoną hrabiankę Er- 
lacli, na 3 miesięczne wiezienie zaś 30-letnią jej 
córkę, baronowę Blanchard de Murat, zwaną „piękną 
Olgą", za oszustwa na kwotę 1.400 frank. Prócz tej 
kary będą obie na 5 lat wydalone z kraju. Sądy w 
Meranie, Gracu i Dreźnie, zażądały także wydania 
obu oszustek po odbyciu kary.

Zim a w  H iszpanji. Według wiadomości, 
nadchodzących obecnie z Hiszpanji, panuje tam po­
goda, jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają. W Kala- 
lonji. Aragonji i Segorosi, całun śniegu pokrył wszy­
stko, a w Andaluzji cały zbiór migdałów przepadł 
skutkiem mrozów. Podczas, gdy już w lutym wszy­
stko zieleniało i kwitło, jest tam obecnie tak zimno, 
jak w grudniu. Ze wszystkich wybrzeży donoszą o 
burzach. Koto Bigo rozbiła się barka rybacka „Re- 
genle", przyczem 11 ludzi utonęło.

R okosz M urzynów . Dziennik „Petit bleu" 
donosi z Brukseli, że w państwie Kongo, skutkiem 
popełnianych tam gwałtów, wybuchł rokosz wśród 
plemienia murzyńskiego Bundja. Agenta europej­
skiego raniono. Na miejsce rokoszu udał się major
Lothaire z 260  żołnierzami. Według świeżo nade-
szlyeli wiadomości, powód do rokoszu dało Towa­
rzystwo antwerpskich plantatorów. Według doniesień 
gubernatora niepodległego państwa Kongo, zażądał 
dowódca posterunku w Bundias, pomocy z obozu 
Umangi. Wysiano natychmiast 200 ludzi pod wodzą 
porucznika na odsiecz zaatakowanej przez Buudiasów 
fakiorję Yambata. Posiłki te przyszły tam właśnie 
w chwili, gdy garnizon Yambaty odpierał gwałtowny 
atak Rundjasów. Gubernator zapewnia, że powstania
lego nie można brać lia serjo: swoją drogą, celem
zbadania przyczyny rozruchów, prowadzi się śledztwo 
i winili zostaną przykładnie ukarani.

N a śm ierć zb ita . W  Budapeszcie zmarła 
przed paru dniami wśród dość podejrzanych oko­
liczności, 70-letnia staruszka, Anna Barscy Przed­
sięwzięta przez lekarzy sądowych obdukcja zwłok, 
wykazała, że Barsayowa nie zmarła śmiercią natu­
ralną, lecz była na śmierć zbita. Prócz wielu razów 
i sińców na ciele, miała zmarła piętnaście złamań 
żeber. Rany, obrażenia, zadano były lępem narzę­
dziem. Przeciw osobom, podejrzanym o ten bestjakki 
postępek, wdrożyła policja jak najsurowsze docho­
dzenia.

D jab eł w  s ian ie . Tragikomiczna historja wy­
darzyła się wieśniakowi Piotrowi Farringerowi w 
drodze z Enzersdorfu do Wiednia. Jadąc wozem, 
naładowanym sianem do W iednia na targ, musiał 
z powodu biota na drodze, ażeby ulżyć ciężaru ko­

niom, zleść z wozu i iść pieszo. W  drodze jakiś 
kominiarz — niechcąe zapewne brodzić w błocie — 
skorzystał z tego, że spotka! furę i usiadł bez wiedzy 
Farringera z tyłu na wóz. Droga była coraz uciążli­
wszą, tak, że konie stanęły i nie mogły ruszyć z 
miejsca. Zrozpaczony wieśniak przeklinał konie, bijąc 
je  niemiłosiernie i wołając ustawicznie: „aby cię
djabli wzięli, czy pójdziesz!" Kominiarz, sądząc, że 
te słowa odnoszą się do niego, zeskoczył w tej chwili 
z wozu. Wieśniak, zobaczywszy kominiarza, w mnie­
maniu. że ma przed sobą w rzeczywistości djabla, 
upadł z przestrachu bez przytomności na ziemię. 
Kominiarz zrozumiał sytuację, pospieszył natychmiast 
omdlałemu wieśniakowi z pomocą i dopiero w pól 
godziny udało mu się przywrócić omdlałego wieśniaka 
do przytomności. — W ieśniak, opowiadając o swojej 
przygodzie na targu, przysięgał święcie nie wzywać 
już nigdy djabiów w przekleństwach.

* Repcrtoar teatralny. T eatr lir. Skarbka. Dziś 
w piątek i w sobotę z powodu W ielkiego tygodnia teatr 
będzie zam knięty ; w niedzielę o pół do 4 popołudniam i 
dochód Tow. wzajemnej pomocy artystów  sceny lwo­
wskiej „Miejsca kobietom ", krotochw ila w 4 aktach 
V alebreque i H e n n eąu in a ; wieczorem o pół do 8 (na 
tenże sam cel) „Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 
aktach O ffenbaeha; w poniedziałek o pół do 4 popo­
łudniu „Dzierżawca z Olesiows", k om ed ja ; wieczorem 
o pół do 8 „Lalka", operetka z p . Kliszewską; we wtorek
o pół do 4 popołudniu „Mikado. czyli jed en  dzień w Ti-
tipu", opera kom iczna; wieczniem o pół do 8 „Polowa­
nie na  zięciów", kom edja; w środę „Mąż z grzeczności", 
kom edja: we czwartek „Gejsza", opera kom iczna; w 
piątek po raz pierwszy „Tosca", sztuka w 4 aktach W.
Sardou z panią Zapolska w mli tytułowej.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro-
(brwej.

N a  f u n d a c j ę  im.  A d a m a  M i c k i e w i c z a .  
Ogół wkłudek złożonych na tę fundację wynosił z dniem 
10 kwietnia 18.755 kor. 26 hal.

(1. k. urzędnicy pewnej instytucji jako resztę na pe­
wien cel zebranej kwoty złożyli w naszej adm inistracji 
13 koron na przytulisko B rata Alberta.

S ł u c h a c z e  a k a d e m i i  rolniczej w Dublanaeh 
złożyli iv naszej adm inistracji 78 koron na sprow adzenie 
zwłok Juljusza Słowackiego do kraju.

Notatki literackie i artystyczne.
Z apow iedziany od czyt St. Rosso wskiego. 

pt. „Circe" został Odłożony na koniec kwietnia.
„El loco  d io s , (Szalony bożek). Taki jest 

tytuł nowej sztuki głośnego dram aturga hiszpańskiego 
Josego Echegeray’a. Dramat rozgrywa się między 
dwojgiem kochanków. On, będący początkowo w po­
siadaniu wszystkich władz umysłowych, wpada sto­
pniowo w obłęd i uważa się za bożka. Ona zrazu 
myśli, że objawy tego obłędu to wynik niezwykłego 
geniusza, gdy zaś poznaje swoją pomyłkę a tem sa­
mem cały rozmiar nieszczęścia, ginie z rozpaczy. 
Dotychczas dramat ten grany był tylko w Meksyku, 
a mianowicie przez trupę aktorki hiszpańskiej, Marji 
Guerrero. W Europie grany hędzie po raz pierwszy 
w czerwcu b. r. w Paryżu, dokąd Marja Guerrero 
7 trupą swą na czas wystawy przybywa.

N a n s e n  wydal świeżo w Lipsku u Brockhausa 
pierwszy tom nowego dzieła, które zawierać będzie 
wyniki naukowe wyprawy Nansena do bieguna pół­
nocnego. Cale dzieło składać się będzie z czterech 
tomów. Pierwszy tom zaczyna się od szczegółowego 
opisu Nansenowskiego okrętu „Frania", pióra bu­
downiczego okrętu, Golin-Archewa. Następnie prof. 
Pompechi z Monachjum opisuje wykopaliska z zie­
mi Franciszka Józefa, a profesor Nathorst — rośliny 
skamieniałe. Tom kończy się szkicem geologicznym 
przylądku Flory pióra samego Nansena.

Tajem nicze m orderstw o.
O negdaj popo łudn iu  w insty tucie  m edy­

cyny sądow ej p rzep ro w ad zo n o  sekcję zwłok 
zam o rd o w an ej M agdaleny Iiłyków nej. Sekcji do ­
konał dr. S ieradzki. S tw ierdzono , że p ierw szą 
przyczyną śm ierci Iiłyków nej było  uduszenie, 
a uderzen ia  m łotkiem  n as tą p iły  już po jej 
śm ierci. K rew  zaś w ystąp iła  od uderzeń  dlatego, 
że nie była jeszcze zupełn ie zakrzepłą. Na 
szyi zam o rd o w an ej znaleziono odciski palców  
lewej ręki, z czegoby m ożna w nioskow ać, że 
m o rd erca  je s t m ań k u tem  i w łada lew ą ręką 
tylko : a lbo  też m o rd erca  napad łszy  n a  M agda­
lenę śp iącą  w łóżku, śc isnął ją  n ap rzó d  za 
gard ło  lewą ręką, a rów nocześn ie  p ra w ą  zada­
w ał ciosy w  głow ę m łotkiem . Sekcja stw ie r­
dziła też, że zam o rd o w an a zn a jd o w ała  się w 
s ta n ie  pow ażnym .

B arcichow ski w ciąż je st w aresztach , p o ­
m im o, że m a ń k u tem  nie jes t, a to  d latego, bo 
m iał się p rzed  sw ym  przyjacielem  na M agda­
lenę odgrażać, że on z dołu, a jak iś  m u rarz  z 
gó ry  z ru sz to w an ia  obok budu jące j się k a ­
m ienicy, dogodzą Iiłyków nej. P o licja  wyśledziło 
już  tego m u ra rza  i osadziła w aresztach , po- 
clejrzyw ając go o w spó łuczestn ic tw o  w  m o r­
derstw ie . N azyw a się Szegesta.

Z am ordow ana Ilłyków na by ła bard zo  przy- 
sto ją  dziew czyną, lak, że a rty śc i u ia ła rze  czę­
stokroć robili je j p ropozycje, by im  m odelow ała , 
lecz n igdy się na to  n ie  zgadzała. W łaśn ie  z p o ­
w odu tej sw ej u ro d y  licznych m iała wielbicieli, 
pom im o dość sw obodnego  życia. O p o w iad a ją  
o pew nym  m łodym  czeladniku in tro ligato rsk im , 
że tak  się w niej zak o ch a ł, iż w iedząc n aw e t 
o je j s to sunku  z B arc icb o w sk in i, czynił je j 
p ropozycje m ałżeńskie. I zdaje się, że ta  u ro d a  
w łaśnie pozbaw iła  Ilłyków nę życia...

Z a in teresow an ie  tą  sp ra w ą  na m ieście 
ogrom ne, kum oszki rad e  ze sposobności, w p a­
d a ją  na najrozm aitsze , n ie raz  w p ro s t dziw aczne 
koncep ta , rozsiew ając najrozm aitsze  w ersje. T ak  
np . p rzy p o m n ian o  sobie, że p . H ein tschel, p ra ­
codaw ca za m o rd o w an ej, był przed  kilku laty 
nieco w m ięszany w sp raw ę  pp. B audisza i Vo- 
gelfangera, od k tórych  ktoś w yłudził kaucję  (Ir­
iny  Grfidel znpom ocą z fałszow anego kw itu. 
W  procesie w lej sp raw ie  okazała się w tedy 
niew inność o sk a lżo n y ch .

K ursu je też. wieść, i/, z g rajz lern i. m ieszczą­
cej się w dom u nap rzeciw ko  kam ienicy , gdzie 
spe łn iono  zbrodnię , w idział k toś ran iu tk o  o go­
dzinie 4 jak iegoś uciekającego człow ieka z tej 
kam ienicy.

Dalsze dochodzenia w lej sp raw ie  p ro w a ­
dzone są bardzo  energicznie.

nie oddziaływ a szkodliw ie n a  m ięso, k tó ry  m niej 
p rzed staw ia  n iebezpieczeństw a. W  te j sp raw ie  
m iał w czoraj w ieczór w  T ow . po litechnicznem  
odczyt o L indego  m aszynach  do w yrobu  lodu 
inżyn ier R e u te r  z W iesb ad en u . — M aszyny 
L indego  są  w łaśn ie ow em i, k tó re  w y tw arza ją  
zim no z am on iaku . P re leg e n t w  n i e m i e c k i m  
języku p rzed staw ił z fachow ego stanow iska w yż­
szość am oniaku , ja k o  m a te rja łu  oziębiającego, 
w ykazał rozum ie się i wyższość m aszyn  syste­
m u L indego, k tó re  w  W iesb ad en ie  się w y ra ­
b ia ją . M aszyny te  m a ją  być zupełn ie bezpie­
czne, o b aw y  eksplozji są  w ykluczone, zaś w e­
dług tw ierdzen ia  p re legen ta , n iep rzy jem ny  za­
pach  am on iaku , jeśliby  się w  razie jak iego  ze­
psucia  m aszyny  uczuć daw ał, byw a n ie jako  
k on tro lą , że w  m aszyn ie  je s t ja k iś  b rak . W ielkie 
b ro w a ry  w  P ilznie, M onachium , O kocim ie i 
Lw ow ie używ ają  tak ich  m aszyn  am oniakow ych  
do oziębiania te m p era tu ry , tak  sam o  bardzo 
w iele rzeźni europejsk ich .

W ykładow i tem u , ściśle zresztą  fachow e­
m u, p rzysłuciw ało  się dość liczne g ro n o  tech n i­
ków  i kilku rad n y c h  m iasta . R e k to r  S zpilm an 
in te rp e lo w ał p re leg en ta  w  trzech p u n k ta ch . J a ­
ki by łby  koszt roczny o z ię b ia n ia ; czy nasza  w o­
da n ad a je  się do m aszyny  tak ie j i w kw estji 
w ypadków  z am on jak iem . P . R e u tte r  w y ja­
śn ia , że koszt roczny w yniesie 9 .6 0 0  koron  za 
węgiel, 210 ko ron  am o n jak , sól ch lorow a 
1.200 ko ro n , oleje sm a ro w e  itp . 700  koron, 
czyli razem  około 12.000 koron  za 200  dni ru ­
chu . W ody  sp o trzeb o w u je  m aszyna ta k a  230 
liektol. na godzinę. Co się tyczy w ypadków , 
p. R e u te r  uw aża wieści o nieb ja k o  bajki 
ze s tro n y  k o n k u ren tó w , fo ry iu jąeych  kw as w ę­
glowy. P rzec iw nie  liczba w ypadków  z m aszy­
n am i z kw asem  w ęglow ym , je s t, ja k  d o tąd , p ra ­
w ie 6 razy  w iększa.

W ykład  sw ój zakończył p . R e u te r  o g. 9 
w ieczorem , a po  nim  za b ra ł głos zastępca tin n y  
„kw aśno-w ęglow ej" , inżynier z p rask ie j fa­
bryki R u s to n a , w o b ro n ie  system u m aszyn, 
czyli k o n d en sa to ró w  zim nego pow ietrza , za p o ­
m ocą kw asu węglowego. Z b ija ł on tw ierdzen ia 
k o n k u ren ta  co do wyższości m aszyn  am o n iak o ­
w ych n ad  w ęglow em i.

T rzeci z kolei, p rzedkładał sw ój system
z kw asu  siarkow ego, także k o n k u ren t z firm y
P ich t w G enew ie, k tó ry  s ta ra ł się w ykazyw ać 
znow u te n  trzeci system , ja k o  najkorzystn ie jszy .

Do fachow ców  należy rozstrzygnięcie, k tóry  
z system ów  je s t najlepszy , ale nie m ożem y sie 
w strzym ać od uw agi, że doznaliśm y pew nego
n ie sm a k u , słuchając  3 -godzinnyeh  w ykładów
i d e b a t — p o  n i e m i e c k u  w p o  1 s k i  e m  
tow arzystw ie po litechnicznem . Gzy nam  jeszcze 
N iem ców  nie dosyć ?

Zbrodnia w Chojnicach.
O dalszych szczegółach m o rd ers tw a  w  C ho j­

n icach, donosi „G azeta gdańska" co n as tę p u je : 
P ew n a  p an i zeznała, iż w idziała n ap ew n o  W in ­
te ra  w dzień zb rodn i jeszcze o godz. pół do o 
po po łudn iu  w ulicy G dańskiej, w tow arzystw ie  
dw óch  g im n az ja lis tó w ; p rzypuszczają więc, iż 
zb rodn ia  p o p ełn io n ą  została  pom iędzy  godziną 
4 a  pół do  6 po po łudn iu . P ism a liberalne , s ta ­
jące  w  obron ie  żydów, przypuszczały, iż W in te r  
m iał ja k iś  stosunek  m iłosny i pad ł o fiarą  za­
zdrości jak iegoś ry w a la ; p rzypuszczenie to w y­
kazało się a to li n iep raw dopocłobnem .

W  ubiegły czw artek  w ieczorem , po ja rm a rk u , 
pow sta ło  w głów nych  ulicach tak  groźne zbie­
gow isko przeciw ko żydom , że po lic ja  i żan d arm i 
ledw ie mogli sobie dać ra d ę ; 17 ludzi p rzy are - 
sz tow ano . O d żydów  rzeźników  n ik t m ięsa nie 
kupu je . K ursu ją też już  k arty  pocztow e, p rzed­
staw ia jące  rzezaka żydow skiego z nożem  w  ręku 
i z pod p isem ; „D er M ord in  K onitz". — L u­
dność po lską — pisze „G azeta g d ań sk a"  — prze­
strzegam y, ab y  się zachow ała spokojn ie , bo w y­
bryki uliczne n a  nic się nie zdadzą, najw yżej 
n a ra ż a ją  się ci, k tórzy  w  nich udział b io rą , na 
ciężkie kary .

Z C h a rlo tte n b u rg a  pod  B erlinem  te leg ra­
fują do „D anz. N euste N ach r." , iż tam  m iała  
się odbyć rew izja dom ow a u ra b in a , nazw iskiem  
H am b u rg e ra , k tó ry  od sie rpn ia  z. r. do  kw ietnia 
r. b. był w Człuchow ie. W  niedzielę, w k tó rą  
m o rd erstw o  w C hojnicach popełn iono , m iał być 
ów  rab in  w  odw idzinach w C ho jn icach , w  dw a 
d n i później był w B erlinie, by odw idzić sw ych 
k rew nych . R ew izja dom ow a nie w ykryła nic po ­
dejrzanego.

„S ta a tsh u rg e r  Z tg." p isz e : T rag iczny  w y­
padek  z W in terem  przyw odzi n a  pam ięć po ­
dob n y  zupełn ie w ypadek, k tó ry  się w ydarzył 
przed  42  la ty  rów nież  w C hojn icach  i w yw o­
łał w śró d  ludności pan ikę. Dziś jeszcze sta rzy  
ludzie o tem  w spom ina ją . M łodzieniec, roku jący  
najp iękniejsze nadzie je , rów nież  g im n azjasta . 
A ugustyn  Jażdżew ski, zdaw szy egzam in  a b i-  
Luriencki, w yb iera ł się do uszczęśliw ionych ro ­
dziców, m ieszkających w okolicy K ościerzyny. 
N agle m łodzieniec znikł bez śladu , a wszelkie 
poszuk iw an ia  okazały się bezskuteczne i dziś 
jeszcze nie w iadom o, co się z nim  stało . S io ­
stra  p ięknego  tego i p rzysto jnego  m łodzieńca 
m ieszka w C hojnicach i jest żoną oberźystv  
S to lp m a n n a .

S E J M .

Amcmak, czy kwas węglowy.
P rzed  tak ą  kw eslją  s ta n ie  n iebaw em  gm i­

n a  m ia s ta  L w ow a, gdy zap o trzeb u je  z im na do 
rzeźni m iejskiej d!a ozięb ian ia m ięsa. Jes tto  dla 
p ostępow ej rzeźni sp raw a  w ielkiej w agi, a w  re ­
zultacie ob o ję tn e  jest. w jak i sposób  zim no, czy 
lód się w ytw orzy, byle był. Jed n ak  idzie 
o to, k tó ry  sysLem, czy w y rab ian ie  zim na 
za pom ocą am o n iak u , czy kw asu  węglowego, 
jest tańszy, w ydatn iejszy , w zględnie, k tó ry  z nich

K ronika sejm ow a.
VI. p la g a  sejm ow a. N a ostn tn iem  przed

św iętam i posiedzeniu  se jm u, by ła sp raw a  p rzy ­
m usu  aseku racy jnego  p rzedm io tem  żywej dys­
kusji. Z p rzem ów ień  posłów  ludow ych, tudzież 
posłów  au to n o m is tó w  okazało się, że w  za p a ­
try w an iach  ich nie zachodzą żadne pow ażn iej­
sze różn ice co do treści, a  tylko co do form y 
ow ej rezolucji, a n aw e t poseł ruski, k tó ry  w tej 
sp raw ie  p rzem aw iał, s ta n ą ł na w spólnym  z poi- 
sktem i s tro n n ic tw am i stanow isku .

W  tej pow ażnej i z do b rą  w olą p ro w a ­
dzonej dyskusji nie n a  te m a t c o, ale n a  te m a t 
j a k ,  zrobić, zab ra ł „n a tu ra ln ie"  głos także p. 
S tó j., ab y  w nieść do niej to n  drażn iący . „Jego­
m ość" t e r  sta je  się z każdym  dniem  nieprzyzw o- 

j itszyin... S ypie na w szystkie s tro n y  obelgam i, in - 
j synuacjam i. k łam stw am i i oszczerstw am i. Jeżeli 
j do tej po ry  tro ch ę  się ham ow ał i m itygow ał 
I to od w czoraj zrzucił zupełnie p rz y b ran ą  m askę 
| pozornej przyzw oitości. D opraw dy  w strę tn e  w ra ' 
; żonie rob ił ten  człowiek w  sukni kap lańsx ieji 
| k tó ry  w p rzededn iu  w ielkiego św ięta ch rzęśc i' 
' jań sk iego  św ia ta , w  p rzed ed n iu  św ięta p o je d n a ' 

n ia  i zw ycięstw a p raw d y  n ad  fałszem , bryzg**

C J u a k e r Q jest najlepszem pożyw ieniem  dla dzieci i chorych i zalecany b y w a  jak  najgoręcej przez w szystkich  lekarzy,

* s Q n f t k e r  O a t i > “  j e * t  w s z ę d z i e  d o  o » b y c i a .
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n a  wsze s tro n y  jad em  i n ienaw iśc ią ... P od  p o ­
k ry w k ą b ro n ien ia  sp raw  i in te resów  ludu  — do 
czego nie m ia l najm nie jsze j rac ji, bo  lud ma 
sw oich p r a w d z i w y c h  re p re z e n ta n tó w  w  sej­
m ie, do czego n ie m ia ł pow odu , bo n a  punkcie  
in te resów  tego lu a u  p an o w a ła  najzupełniejsza 
zgoda. — w ytoczył sw o ją  w łasn ą  sp raw ę, ażeby w 
ja k  najczarn ie jszych  kolorach  odm alow ać Koło 
polskie we W iedn iu  i w iększość se jm ow ą. P P . 
Jaw orsk i i Męciński zbyt wielki w yrządzili m u 
zaszczyt odpow iada jąc , a  słusznie p o stąp ił p. 
A b ra h am o w icz , kiedy ośw iadczył, że n ie  należy 
się liczyć z tak im i głosam i, k tó re  rzecz p ro s ta  
obliczone są  na tu m an ien ie  ludu . P oseł S to ja -  
łow ski pow in ien  być trak to w a n y  w sejm ie jako  
„zapach" , k tó ry  sie nie mile odczuw a, aie k tó ­
rego się n ie  w idzi. S ko m p ro m ito w ał się i o śm ie­
szył dosta teczn ie  w e W ied n iu  — a n iew ątp liw ie  
bez czyjejkolw iek pom ocy s tan ie  się to  sam o 
i w e Lw ow ie.

-  W ie d e ń  12 kwietnia. (Giełda towa­
row a). Cukier surowy od k. 2 7 '8 0  do — • — . Ten­
dencja niezmieniona. Nafta galicyjska od k. do
— ■— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41 '4 0  do 4 1 8 0 . Tendencją silniejsza.

r  e o n 1 6.
L w ó w  12 kw ietn ia.

T u te jszy  o rg an  socjaiistyc-zno-żydow ski „Sło­
w o polskie" sta ło  się od dłuższego ju ż  czasu ku­
źn ią najśm ielszych pogłosek, dotyczących ludzi, 
za jm ujących  najw yższe s tanow iska w  k raju . T e ­
raz  d eb iu tu ją  ci panow ie z w iadom ością, co n a j­
m nie j bardzo  odw ażną. K ażą sobie te leg rafo ­
w ać, że nam ies tn ik  h r. P i n i ń s k i  „zm ęczony 
tru d am i rządzen ia" u s tę p u je  pod  p res ją  s ta ń ­
czyków, k tórzy n a  stanow isku  n am ies tn ik a  p ra ­
gną w idzieć hr. S t. B a d e n i e g o, ab y  „żela­
zną ręką" p rzep row adz ił przyszłe w ybory  do 
se jm u. Że w iadom ość ta  je s t w ym ysłem , w i­
dać to  na p ierw szy rz u t oka. R az pisze się, 
że t. z. stańczycy  nie są  zadow oleni z h r. B a- 
deniego i zw alczają go całą siłą — a z d rugiej 
s tro n y  tw ierdzi się znow u, że ci sam i stańczycy 
m a ją  zam ia r oddać h r. B aden iem u stanow isko  
najw yższego zau fan ia  w ym agające . Z jednej 
s tro n y  p rzed staw ia  się h r. S tan is ław a  B adeniego  
jak o  „ru teno fila"  przeciw ko czem u w y stęp u je  
h r. P in ińsk i, z 'd ru g ie j  s tro n y , każe się h r . P i-  
n ińsk iem u u stępow ać dlatego, że jego  zbyt. w iel­
ka pobłażliw ość w obec R u sin ó w  je s t ością w 
gard le  k o n se rw a ty s tó w !

Ludzie, żyjący w cen trum  politycznego ży­
cia, czy ta jąc  te  dziecinne nielogiczności, uśm ie­
chać się m ogą pobłażliw ie, jednakże  d la tych, 
którzy  oddalen i są od środow iska tego życia, p o ­
głoski te są  pow odem  zan iepoko jen ia , k tó re  u- 
tru d n ia  tak obecnem u m arszałkow i jak  i n a ­
m iestn ikow i ich — i bez tego — ciężką dzia­
ła lność . N aszem  zdan iem , je s t p raw em , ale za­
razem  i obow iązkiem  p ra sy  ludzi, którzy w k ra­
ju  za jm u ją  naczelne i odpow iedzia lne s ta n o w i­
sk a  a lbo  p o p i e r a ć ,  a lbo  w ytykając im  w ady 
w ich publicznej działalności, p o d d a ć  c h o ć b y  
n a j o s t r z e j s z e j ,  a l e  r z e c z o w e j  i r o z u ­
m n e j  k r y t y c e .  B rzydko je d n ak  postęp u je  
p ra sa , k tó ra , jak  s ta ra  b ab a , baw i się p lo tkam i 
p ozbaw ionem i n a w e t c ien ia logiki, s ta ra  się róż­
nić i dzielić łudzi, s to jących  n a  stanow iskach  
odpow iedzia lnych , rzucać zarzew ie n iepokoju  
w śród um ysłów  m niej kry tycznych  i u tru d n iać  
w ten  sposób  osobistościom  sto jącym  n a  czele 
k ra ju  spe łn ien ie wszelkich obow iązków , jak ie  na 
n ich  ciężą.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  S p ra w o z d a n ie  t a r g o w e  ogólnego Zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  11 kwietnia. Z powodu 

mniejszej konsumcji mięsa, ceny niezmienione. 
Płacono za żywy towar od koron 56 — 62 za 100 
klg. żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron 1. — 
do T 0 8 , tylne od L. — 92 do 1' — .

T a r g  p r a s k i  9 kwietnia. Ogólny spęd 564 
sztuk wołów, między tymi galicyjskich wołów 283. 
Płacono za woły galicyjskie średnie od koron 62 do 
68, za krowy od k. 50  — 60, za buhaje od k. 62 
do 70 za 100 klg. żywej wagi.

Targ dobry.
— W ie d e ń  12 kwietnia. Izba giełdowa 

uchwaliła znieść od dnia 26 hm. począwszy, noto­
wania procentowe. Akcje notowane będą podług 
sztuki w walucie koronowej.

— B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 12 
kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14-80 do i5 '2 0 ,  
pszenica na termin — ' — do — ■— ; żyto gotowe 
1 T 2 0  do 11 '60 , żyto na termin — •— do — , 
•w ies obroczny l0 '4 0  do 11' — , owies na termin 
— do. — -— ; jęczmień pastewny 11 — do 1 3 '— , 
jęczmień braw. — ' — do —' — ; rzepak nowy 2 2 ' — 
Jo 22 6 0 ; inianka — ■—  do —' — ; groch paste­
wny 10 '50  do 11' — , groch do gotowania 13' — 
Jo 3 0 '— ; wyka 1 3 '— do 1 5 ' — ; bobik 1 0 5 0  do 
H '5 0 ;  hreczka 15 '20  do 1 6 ' — ; kukurydza nowa 
— ' — do -  — , kukurydza stara 12 --  do 13 — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — 1— ; koniczyna 
czerwona — ' — do — ' — , koniczyna biała — ' — 
Jo — ' -  , koniczyna szwedzka — '- -  do - - i — ; 
tymotka — ' — do — — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do 
17 7 5 : paritas  Tarnopol 16 '25  do 16 75.

W skutek żywszego popytu ze strony młynarzy 
ca Morawji i w kraju, ceny pszenicy i żyta wyka­
zują zwyżkę. Również spirytusu tendencja zwyżkowa.

— W łedeń  12 kwietnia. ( Giełda zbo- 
Mowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 05 do 8 '10 , na maj- 
czerwiec od 8 03 do 8 '0 5 , na jesień od 8 1 8
do 8 '1 9 ; żyto na wiosnę od 7 '1 0  do 7 '15 , na
maj-czerwiec od 7 10 do 7 1 1, na jesień od
7 '22  do 7 2 3 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '7 0  do 5 '7 1 , na czerwiec-lipiec od — — do
— ' — , na lipiec-sierpień od 5 '8 l  do 5 '82 ; owies 
na wiosnę od 5 '5 0  do 5*53, na innj-czerwiec od 
5 '4 9  do 5 '50 , na jesień od 5 '7 8  do 5 '7 9 ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — • — , na sier­
pień-wrzesień od 13'15 do 1 3 '2 5 ; olej rzepakowy 
na1 kwiecień-maj od 3 3 '5 0  do 3 4 '5 0 , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — ' —. Tendencja z początku 
silna.

— B u d a p e s z t  12 kwietnia. (Giełda sho- 
kowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów).
Pszenica na kwiecień od 7 '79  do 7 '80 , na maj od
7 '82  do 7 '83 , na październik od 7 93 do 7 ' 94;
żyto na kwiecień od 6 '74  dn fi'75, na paździer­
nik ed 6 '85  do 6 '8 6 : owies na kwiecień od
5 1 7  do 5 '18 , na październik od 5 '4 5  do 5 '4 6 ;
kukurydza na maj od 5 '48  do 5 49, na lipiec od 
5 '5 0  do 5 '5 1 ; rzepak na sierpień od 12 '90  do 
13' — . Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna 
mierna. Tendencja spokojna.

o j  n a.
(T elegram y ,,D zien n ik a  p o lsk ie g o ”).
Pi e t o r j a  12 kw ietn ia. W alki około 

E łS ndsiaag tc  i D evetsdorp  trw a ją  w dalszym  
ciągu. Szczegółów  brak. O biega tu  pogłoska, 
że u m a rł B a d e n -P o w d l, kom endan t załogi w oj­
skow ej M alekingu.

L a d y s m ith  12 kw ietn ia. O negdaj r a ­
no  rozpoczęli B oerow ie trzygodz inną kanonadę, 
przyczem  zdem askow ali w szystkie pozycje a n ­
gielskich dział i ostrzeliw ali icli obóz. N astępn ie  
usiłow ali B oerow ie oskrzydlić A nglików , co im 
się je d n ak  n ie u d a ło : m im o to  ponieśli Anglicy 
znaczne s tra ty .

L on d yn  12 kw ietn ia . L o rd  R o b e rts  d o ­
nosi z B loem fontein  pod d a ta  10 bm ., że nie­
przyjaciel był w o sta tn ich  dn iach  nadzw yczaj­
n ie czynny. Je d n a  kom enda B oerów  stoi na 
północ od rzeki O ran je  w pobliżu A liva l-N orth , 
d ru g a  a tak u je  g arn izon  angielski w W epencr, 
gdzie Anglicy trzy m a ją  się bard zo  dzielnie i za­
dali w czoraj B oerom  ciężkie s tra ty .

L a d y s m ith  12 kw ietn ia . B oerow ie roz­
poczęli ra n o  ogień działow y, zw rócony przeciw  
angielsk iem u obozow i pod  E landslaag te , nie 
uczynili jednakow oż A nglikom  żadnej szkody. 
Działa okrętow e odpow iedzia ły  n a  ogień, a od ­
działy rekognoscyjne zbadały , że B oerow ie zn a j­
d u ją  się w wielkiej sile i dobrze  są oszańcow a- 
ni. P rzy  tern s taw ia ją  oni n a  now o „długiego 
T o m a" w  pozycji.

C olesh erg*  12 kw ietn ia . Z pow odu n ie­
pokojów  na g ran icy  w ydał lord R o b e rts  p ro ­
k lam ację, w  k tó rej ostrzega m ieszkańców  p ó ł­
nocnej części K olonij p rzy lądkow ych , że przeciw ko 
wszelkim  dalszym  n ieprzy jaznym  ak to m  z ich 
s tro n y  w ystąp i z najw iększą su row ością  p raw a  
w ojennego .

L on d yn  12 kw ietn ia . B iuro  R e u te ra  do ­
nosi z B loem fon te in  w  form ie sp ro s to w an ia , że 
nie C herm side, lecz P ojee-G arew  został, jako  
n astępca je n e ra ła  G atacrc, zam ian o w an y  kom en­
d an tem  11 dywizji.

S f m o n s t o w n  12 kw ietnia. Z pow odu 
n iekorzystnych  w aru n k ó w  pod  względem  zao p a­
trzen ia  jeńców  w  środki żyw ności, zam ierzają  
w ładze angielskie w szystkich jeńców  odesłać* jak  
na jp rędze j na w yspę św. H eleny. W ypadki za­
słabnięcia n a  choroby  zakaźne zm niejszyły się. 
a od poniedzia łku  począw szy u m a rł tylko 1 jen iec .

L on d yn  12 kw ietn ia. L o rd  R o b e rts  tele­
g ra fu je : B utler donosi, że B oerow ie zaatakow ali 
w czoraj p raw e  skrzydło A nglików , gdy zajm o­
w ali in n e  s tanow iska. A rty lerja  nasza  zm usiła 
działa B oerów  do m ilczenia. S tra ty  nasze wy 
noszą 4  zab itych , 8 ran n y ch .

L on d yn  11 kw ietn ia. (Godz. 12 ni. lf> 
w poł.) M inisterstw o w o jny  dotychczas nie o trzy ­
m ało  żadnego  p o tw ierdzen ia  nadeszłej tu  ran o  
w iadom ości o klęsce A nglików  pod M erkats- 
fontein .

L on d yn  12 kw ietn ia. B iuro  R e u te ra  d o ­
nosi z pod  A l i v a l  N o r t h :  S tra ty  A nglików  
w  o sta tn ie j w alce pod  W e p p en e r w ynoszą 11 
zab itych i 41 ran n y c h ; w alka rozpoczęła się 
znow u n aza ju trz . •

N o w y  J o r k  12 kw ietn ia. Jak  donosi 
dziennik  „Jo u rn a l" , rząd  angielski zaw arł układ  
o nabycie  30  do 35  tysięcy koni am erykańsk ich  
d la  po łudn iow ej Afryki.

L o n d y n  12 kw ietn ia. „Daily N ew s" do­
noszą z K apsz tadu  10 bm .: 400  jeńców  boer-
skich dziś od jechało  n a  w yspę św. H eleny.

„ S ta n d a rd "  donosi z D u rb an u  10 b . m .: 
Gała b ry g ad a  w ojska angielskiego w yruszyła 
dziś z N ata lu , a b y  się połączyć z R obertsem . 
Dowodzi n ią  je n e ra ł H u n te r .

o uregu low an iu  używ ania  języka u władz p a ń ­
stw ow ych i au tonom icznych . O ile to  la dzie 
m ożliw e, rad a  p ań s tw a  będzie o b rad o w ać  lak- 
że podczas sesji delegacyjnej, a  p rzy n a jm n ie j 
prow adzić  będą sw ą p racę  kom isjo. P on iew aż 
pow szechnie w calem p ań s tw ie  podnosi się ży­
czenie, aby p a r la m e n t zała tw ił w niesione przez 
rząd  p ro jek ty  u staw  w sp raw ach  ekonom icznych, 
rzą d  p rze to  ma zam iar przedłużyć sesję p a r la ­
m en tu  dopóty , dopóki będą sob ie lego życzyły 
s tro n n ic tw a  w  p arlam en c ie . W b rew  doniesieniom  
pism  czeskich, sfery  rządow e, m im o zajścia w  
se jm ie  czeskim , sy tuacji p a rla m e n ta rn e j nie i 
uw ażają  za zagrożoną

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  12 kw ietn ia. Izba d ep u to w an y ch  

przy ję ła ju ż  za w a rtą  m iędzy F ra n c ją  a N iem cam i 
konw encję te lefoniczną. W  odpow iedzi on d o ty ­
czące p y ta n ie  ośw iadczył m in is te r w o jny  Gallifet. 
że oficerow ie m ogą b rać  udział w uroczystości 
ża łobnej n a  cześć zab itego w  po łudn iow ej A fryce 
Y iliebois-M areuil, pon iew aż nie je s t to  żadna

łódzko-żytom iersk iej b iskup  su fra g an  ks. K ł o- ' 
p o t o w s k i  m ianow any  został b iskupem  tej j 
diecezji.

O stalie wiadomości i rozmaitości, i
W i dom ości osob iste . Ks. arcybiskup Mo- j 

rawski zapadł na influenzę, wobec tego nie odbędzie i 
się w niedzielę przyjęcie w pałacu.

C erem onjał umywania nóg 12 starcom, przy- 
j padający na wielki czwartek, odbył się wczoraj raim ; 
j w katedrze rzym.-kat. Poprzedziła go msza pontyll- 

kalna, celebrowana w zastępstwie chorego arcybisk. j 
Morawskiego, przez ks. biskupa W ebera. W  czasie ; 
mszy św. nastąpiła konmnja duchowieństwu i ludu, i 
poezem święcenie olejów, oraz procesja z św. Sakra- ; 
nientem do Ciemnicy. Rozebrano ołtarze, poezem i 
zaczęła się ceremonja mycia nóg.- Rzędem zasiadło j 
12 siwych starców. Przybrani w białe płaszcze, \ 
każdy trzymał obok siebie parę (według zwyczaju) ; 
otrzymanych nowych butów. Ks. biskup W eber do- i 
konał cereinoąji. wręczając każdemu po 30  srebrni- !

sp ra w a  polityczna. M in ister spodziew a się jed n ak , ! ków. Po nabożeństwie udałi się starcy na urządzony
że w  ew en tua lnych  dem onstrac jach  o tlcerow ie ! 
nie w ezm ą udziału . W  sp raw ie  neu tra lnośc i : 
F ran c ji w  w ojn ie po łud iiiow o’-alVykańskiej o św iad - } 
czyi Delcasse, że rzeczp. jest n e u tra ln ą , nie m a ! 
jednak  p ra w a  an i obow iązku troszczyć się o n eu - - 
tra ln o ść  innych  p ań s tw . W  dyskusji n ad  b u - 1 
dżetem  b ro n ił W aldeck -R ousseau  polityki rządu . ! 
ośw iadczając, że w  k ra ju  p a n u je  spokój, a w y- i 
s taw a  będzie św iadectw em  tego spoko ju  i odzy- ‘ 
skanej n a p o w ró l siły m o ra ln e j.

Narodowa uroczystość węgierska.
B u d a p e s z t  12 kw ietn ia. Z pow odu u ro -  . 

czystego św ięta narodow ego , m ianow icie roczn i­
cy sankcjonow an ia  u staw  z roku 1848 wiele 
gm achów  i dom ów  p ry w a tn y ch  w czoraj u d e ­
korow ano. Na uroczystem  n ab o żeń stw ie  obecni j 
byli wszyscy m in istrow ie  i w ielu innych w y- ; 
b itnych  dygnitarzy . G iełda i banki były w czoraj i 
zam knięte. j

Powódź.
B u d a p e s z t  12 kw ietn ia. L itaw a we- .; 

zb ra ła  i pokry ła w odą kilka gm in  nad b rzeżn y ch , i 
W szystkie niskie dom y m iejscow ości „W ęgierski j 
A lten b u rg " , jak o też  kilka dworów sto i pod w o- j 
dą, k tó ra  przyszła tak  szybko, że m ieszkańcy j 
m usieli się ra to w ać  na czółnach.

W  m iejscow ości S zen t-A n d ras  ru n ą ł w  g ru ­
zy zb ó r i 50  dom ów , p odm ytych  przez w odę. i 
Koło A ralu jfalu  p rze rw ała  w oda tam ę  i zag ro - ! 
ziła m iejscow ości V am oszczalat i R epczelak.

Katastrofa.
P r a g a  12 kw ietn ia . P odług  depeszy s ta -  i 

ro stw a  rudnickiego (R au d n itz ), w czoraj o godzi- j 
nie (> w ieczorem  w K leppe i; s k u t k i e m  u s u ­
n i ę c i a  s i ę  z i e m i ,  14 d o m ó w  s i ę  z a  w a -  j 
i i ł  o, (> dom ów  je s t jeszcze silnie zagrożonych, :i 
także innym  grozi n iebezpieczeństw o zaw ale- i 
n ia  się. j

P r a g a  12 k w ie tn ia . P od ług  te leg ram u

Ha nich obiad w pałacu arcybiskupim.
W ie lk i jarm ark  W ielk an ocn y , urządzony 

w sali „Sokola", w niedzielę kwietnia, przyniósł do­
chodu 580  zł. 23 cl., że zaś rozchód wynosił 
172 zł. 53 et., przeto do kasy Towarzystwa św. 
Salomei wpłynęło 407 zł. 70 cl.

Za lak dodalni rezultat poczuwam się do zło­
żenia serdecznej podzięki wszystkim paniom, które 
nadesłały na cel jarm arku fanty i datki pieniężne, 
lub zajęły się sprzedażą biletów : zarazem wyrażani
publicznie szczere „Róg zapłać!" zawsze ofiarnym 
firiHom kupieckim, p p .: Szolca, Grossa, Kruszyń­
skiego, Hóilingern. Mullera, Wierzbickiego, Knappa, 
Tretera, Litwińskiego, Jankowskiego, Przybylskiego, 
Szkowrona. Bnllabana, Soleckiego, Flakowicza, Bo- 
dnara, Langnera, Baczewskiego. Zadmowieza, Sladl- 
miillera, Pokornego, llmatowicza, Pilarskiego, Ka­
czyńskiego, Wolińskiego, Klimowicza, Muszyńskiego 
i Baczyńskiego, które wspierają ochotnie każdą dobrą 
sprawę. M ela n ia  Ocheiikowslca. zast. prezesowej.

Z łote runo. „Fremdenblatt" potwierdza, że 
między nowymi kawalerami orderu złotego runa 
znajduje się także Wilhelm Stanisław lir. Siemieński. 
Lewicki.

P roces w ie lic k i. Z Krakowa telegrafują: 
Przesłuchanie Abrahama Seidenfraua odbywa się w 
dalszym ciągu. Scidenfrau zrzekł się wszystkich ter­
minów i wyraził życzenie, aby i jego sprawa mogła 
być treścią rozprawy dnia 25 bm. Izba adwokacka 
dostała od sądu karnego wezwanie do wyznaczenia 
obrońców tym oskarżonym w sprawie wielickiej Ka­
sy oszczędności, którzy ich jeszcze nie zgłosili.

K andydaci adw ok accy . Z Krakowa telegra­
fują nam 12 b m .: Stowarzyszenie kandydatów adwo­
kackich na wczorajszeni zgromadzeniu swem apro­
bowało większość uchwał powziętych przez wiec de­
legatów izb adwokackich ; następnie poleciło swemu 
wydziałowi, aby do urzeczywistnienia tych uchwal 
dążyło zapomocą memorjałów i projektów ustawo­
dawczych. Uchwalono żądać, aby władzę dyscypli- 

! narną nad adwokatami podczas rozpraw sądowych
s ta ro s tw a  w R u d n icy  (R audn itz) zaw aliło  się I 0debrano przewodniczącemu trybunału, a oddano wy- 
dotychezas w m iejscow ości K lappai 41 dom ów : j lączuie izbie adwokackiej.
prócz tego w iele innych  grozi zaw alen iem  się.

P r a g  a  12 kw ietn ia . P od ług  nudeszłycii 
do dz iśgodz. 11 p rzed  poi. te legram ów , w K iap- 
p a i runęło  do tychczas 52  dotnów , a w iele in­
nych je s t  zagrożonych. Z daje się, że w ielka 
część te j m iejscow ości, posiadające j IBO dom ów  
i 800  m ieszkańców , je s t s traco n ą . Z arządzone 
przed  2 la ty  przez rząd  środki ostrożności, oka­
zały się sku tecznem i, gdyż tej w łaśnie części 
m iasteczka nie grozi' żadne niebezpieczeństw o.

D E P E SZ E
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmów.
W ie d e ń  12 kw ietn ia . Na w czorajszern 

posiedzeniu  sejm u do lno-austrjack iego , n am ie ­
stn ik , h r. K i e 1 s rn a n  s e g g odpow iedzia ł n a  
in te rp e lac ję  posła O ttnera , w zyw ającą rząd , aby 
w ystąp ił p rzeciw ko rozpow szechnien iu  w iadom o­
ści, posądzających  żydów o ry tu a ln e  m o rd e r­
stw o . N am iestn ik  ośw iadczył, że posądzenia te  
zostały przez najw yższe pow agi kościoła rzym .- 
kat. u zn an e  za bezpodstaw nie. R ząd  wielce u b o ­
lew a z pow odu  rozpow szechn ian ia  tak ich  w ia­
dom ości, k tó re  m ogą się s ta ć  n iebezpiecznem i 
d la spokojnego  pożycia m ieszkańców . N ajsku te­
czniejszym  środk iem  zw alczania tak ich  a u to ry ­
ta ty w n ie  zdem entow anych  bajek , je s t, zdaniem  
rząd u , szerzenie ośw iaty  w najn iższych  w arstw ach  
ludności, gdyby je d n ak  w iadom ości tak ie  rozpo­
w szechniano  w zam iarze z b ro d n ic zy m , celem 
po d ju d zan ia  przeciw  żydom , w takim  razie rząd  
w ystąp i zgodnie z p o s tan o w ien iam i ustaw y  
karne j.

C z e r n i o w c e  12 kw ietn ia. S ejm  przy ją ł 
jednog łośn ie  w niosek, ażeby  dla uczczenia 70t.ej 
rocznicy urodzin  cesarza, u tw orzyć cztery sty - 
p e n d ja  po  (500 koron, p rzeznaczone dla m łodych 
ludzi, p rzynależnych  do B ukow iny, a pośw ięca­
jących  się rzeźbie, m a lars tw u  albo  m uzyce. Z a­
razem  proszono  o zezw olenie, ażeby  fundacja  
nosiła nazw ę s ty p en d jó w  cesarza  F ranciszka Jó ­
zefa dla sztuki i technik i. N astęp n ie  także je d n o ­
głośnie przy ję to  w niosek stw ierdzający , że sejm  
uznaje  w całej rozciągłości nadzw yczajn ie obfity  
p ro g ram , rozw in ię ty  przez p rezy d en ta  m in istrów  
d ra  K oerbera i w yraża nadzie ję , że usiłow an iom  
rządu  ud a  się ostatecznie, przez przyw rócen ie  
poko ju  narodow ościow ego, uczynić rad ę  p ań s tw a  
zdolną do p racy  p a r la m e n ta rn e j i doprow adzić 
ró w n ie  w ażne dla w szystkich n aro d ó w  tn o n a r-  
chji ekonom iczne zadan ia  p ro g ram u  rządow ego, 
do  ich urzeczyw istn ien ia. W  końcu zała tw iono  
kilka przedłożeń i in te rpelacy j.

Program prac parlamentarnych.
W ie d e ń  12 kw ietn ia. W edług  „N. fr. 

P re sse" , se jm y ob rad o w ać będą tylko do 2 m a­
ja , poczein zaraz zw ołaną będzie ra d a  p ań s tw a , 
gdyż już  12 m aja  rozpoczną sw e o b rad y  w P e­
szcie delegacje w spólne. W  tym  kró tk im  m ię­
dzyczasie ob rad o w ać będzie także konferencja 
ugodow a, celem w y p raco w an ia  p ro jek tu  ustaw y

W ie d e ń  12 kw ietn ia . „W ien er Z tg .“ o- 
g łasza : M in ister ośw iaty  zam ian o w ał p ro feso ra
u n iw ersy te tu  radcę  dw oru  Ćw iklińskiego, człon­
kiem  ko resp o n d en tem  archeologicznego in s ty tu tu .

W ie d e ń  12 kw ietn ia. P rzyby ł tu  n a ­
m iestn ik  h r. P inióski.

G ra c  12 kw ietn ia. W ice -b u rm is trz  i po ­
seł do se jm u Koller, u m arł tu  w czoraj po p o ­
łudn iu .

S o f i a  12 kw ietn ia. K obeko m ia ł ośw iad ­
czyć przed pew nym  sp raw o zd aw cą , że pom im o 
chęci p rzyn iesien ia B ułgatji pom ocy finansow ej, 
n ie  m oże R o sja  przeprow adzić pożyczki na k o n ­
w ersję  bułgarsk iego  długu pań stw o w eg o . D opie­
ro  rez u lta t s tu d jó w  i jego m isji rozstrzygnie, 
czy m ożliw ą je s t finansow a in te rw en c ja  R osji 
na korzyść B ułgarji.

B er lin  12 kw ietn ia. C esarz W ilhelm  od- 
widził dziś p rzed  po łudniem  am b asa d o ra  Śze- 
goeniego, i złożył m u życzenia z pow odu o trzy ­
m anej dekoracji o rderu  Z łotego i nna .

P e t e r s b u r g  12 kw ietn ia . „F in landzkaja 
G azeta" donosi, że ca r odrzucił w niosek se n a tu  
linladzkiego, ażeby  projekt, uzupe łn ien ia  i zm ia­
ny kilku p u n k tó w  ustaw y z 27 m arca  18(58 r. 
dla e \vangelicko-lu terańsk iego  kościoła w F in - 
landji, p rzedłożony został se jm ow i. Gar nakaza ł 
p ro jek t ten  zw rócić senatow i do szczegółowego 
um otyw ow an ia .

B r u k s e la  12 kw ietn ia. W  izbie re p re ­
ze n ta n tó w  odczytał p rezyden t m in istrów  pism o, 
w edle k tórego  król cały sw ój n ie ru ch o m y  m a­
ją te k  d aro w u je  k rajow i.

W ie d e ń  12 kw ietn ia . P o  nabożeństw ie  
w kaplicy n ad w o rn ej p rzedsięw ziął dziś cesarz 
w  sali ce rem on ja lne j w B urgu  co rem on ję  ob m y ­
cia nóg  12 s ta rco m ; obecni byli p rzy tem  arcy - 
książętą, m in is tro w ie : G ołuchow ski, Kalfay, K oer- 
b e r i in n i dygn ita rze  dw orscy, jen era lic ja , 
członkow ie ary sto k rac ji i c iała  dyplom atycznego.

M arburg: 12 kw ietn ia . Polityczno s to ­
w arzyszenie słow eńskie dla dolnej S ty rji odbyło  
onegdaj zgrom adzenie, n a  k tórem  uchw alono  
a b s t y n e n c j ę  s ł o w e ń s k i c h  p o s ł ó w -  — 
i w  rezolucji zażądano  w yodrębn ien ia  D olnej 
S ty rji, podziału  rad y  szkolnej i innych in s ty tu -  
cyj k rajow ych , o raz założenia sąd u  ape lacy jnego  
w  L ublan ie.

B e r n o  (szw ajcarskie) 12 kw ietn ia. W y d a­
lony z S zw ajcarji, Belgji i F ran cji an a rc h is ta  
au s trjack i B r e l i c k i .  rzekom o z K rakow a, zo­
s ta ł p rzed  8 dn iam i w  G enew ie p rzyaresz tow any  
i do  au s trjack ie j gran icy  odstaw iony .

S t a m b u ł  12 kw ietn ia. G esarz niem iecki 
zaw iadom ił telegraficznie su łtan a , o w ysłan iu  
su łtanow i fo tografji i p lanów  stu d n i, k tó rą  p o d ­
czas sw ej obecności w S tam b u le  o fiarow ał m ia ­
stu . S u łtan  podziękow ał rów nież telegraficznie.

P e t e r s b u r g :  1 2 'k w ie tn ia . P rzyby ł tu  
W ojciech K ossak, celem przygo tow an ia  p a n o ­
ram y  „N apo leon  w  H iszpun ji".

P e te r s b u r g :  (2  kw ietn ia. „ P ra w ić
W iestn ik" donosi, że a d m in is tra to r  djecezji

N adużycie broni. Onegdaj wieczorem pluto- 
! nowy z pułku piechoty nr. 100 w Krakowie, zranił 
i śmiertelnie zarobnika, Wojciecha Parola, zadając mu 
| 3 pchnięcia bagnetem, z tych jedno koło serca.

U k ła d y  pomiędzy p Hellerem a dyr. Kotar- 
; bińskim, toczą się — jak nam telegrafują z Krako- 
| wa — dalej. Istnieje mianowicie zamiar sprowadz.e- 
j nia lwowskiej operetki na lato do Krakowa; w ta- 
! kim razie p. Heller nie wyjechałby z operetką do 
j Warszawy. P. Heller stara się również o przeniesie­

nie na stałe do Łodzi.
N ap astn icy . Pociąg, idący z Chabówki do 

Krakowa w południe, spóźnił się o 10 minut. Dro­
bny ten fakt zasługuje na uwagę dlatego, iż łączy 
się z wytoczeniem śledztwa karnego przeciwko trzem 
panom. Mianowicie trzej panowie, jadący w wago­
nie 11 ki., przesiedli się podczas jazdy do przedziału 
damskiego III kl. i poczęli napastować jadące tam 
trzy panie, które musiały wezwać pomocy kondu­
ktora. Gdy konduktor nie mógł sobie dać rady. 
wstrzymał pociąg za Kalwarją. Po przybyciu do Kra­
kowa spisano natychmiast z owymi panami protokół, 
celem wytoczenia śledztwa. Jeden z nich jest urzę­
dnikiem kolejowym.

Spraw a sprzedaży kopalń wosku w Borysławiu, 
będących własnością likwidowanego galicyjsk. Banku 
kredytowego, ma być — wedle „Neue-fr.-Presse" - 
załatwioną na ogólnem, zwolanem do Lwowa na 
22 maja zgromadzeniu akcjonarjuszów tego Banku.

P ogrzeb Śp. Tonnera, zmarłego przed kilku 
dniami wybitnego obywatela czeskiego, najserde­
czniejszego przyjaciela Polaków, odbył się w Pradze 
przy nader licznym udziale publiczności. Kościół przy 
ulicy św. Stefana, skąd odbyta się eksportacja, na­
pełnił się najwybitniejszymi reprezentantami Pragi. 
Przybył marszałek krajowy, ks. Lobkowicz, z liczny- 
nrt posłami, burmistrz Srb z radcami miejskimi, nie­
mal w komplecie literaci i dziennikarze czescy, li­
czne depuLacjn z prowincji iid. Pomiędzy wieńcami, 
które zdobiły trumnę, znajdował się wieniec pra 
skiego „Kola pulskiego" z napisem : „Przyjacielowi
Polaków" i drugi wieniec „Od młodzieży polskiej". 
Z kościoła orszak postępował wśród gęstego szpaleru 
ludności, zapełniającej ulice. Już dawno nie odbywał 
się tutaj pogrzeb przy tak wielkim udziale ludności.

K aram boi k o lejo w y . Na linji kolei żelaznej 
Władykaukaskiej zdarzyło się w tych dniach straszne 
nieszczęście. Oto około przystanku Ałchan-Jurt z po­
wodu źle ustawionej zwrotnicy, uległ rozbiciu pociąg 
pocztowy nr. 103. Wskuick katastrofy zabici: urzę­
dnik pocztowy Jemelianow, maszynista Face. kon­
duktor bagażowy Lessotl i niewiadomego nazwiska 
podróżna, jadąca w wagonie 3 k lasy: ciężko ranili
są : maszynista Fedorów, pomocnicy maszynistów Po­
laków i Kobielski, pocztyljon Sabirnow, oraz jeden 
podróżny, jadący w wagonie 3 klasy. Lekko rannych 
jest mnóstwo osób. Obie lokomotywy, wagon poczto­
wy, bagażowy oraz jeden osobowy, są zupełnie nie­
zdatne do użytku. Na miejsce wypadku niezwłocznie 
udały się władze sądowe, kolejowe i lekarskie w ce­
la przeprowadzenia śledztwa.

M orderstw o w RoveretO. Mordercę dyre­
ktora gimnazjum Altona. odstawiono już do sądu w 
Rovereto. Ponieważ przy nim znaleziono 300 zł., 
przeto zdaje się nie ulegać wątpliwości, że morder­
stwo popełniono w celu rabunku. Grossrubatscher 
(tak się zbrodniarz nazywa) jest dalekim krewnym 
Altona i miał za parę tygodni zaślubić dziewczynę 
tamtejszą. Przy mordercy znaleziono kartkę ze spo­
wiedzi, złożonej na dwa dni przed spełnieniem zbrodni.

Zasądzony m iljoner. W stuttgardzie po 3- 
duiowej rozprawie i przesłuchaniu 87 świadków, 
zasądził sąd przysięgłych miljonera. bankiera Nordlin-

W iadom ości g ie łd ow e.
W ie d e ń  12 kwietnia.

(fr.) Po wczorajszej haussie nastała dziś reakcja. 
W ielu spekulantów bowiem, korzystając z wysokich 
kursów, sprzedawało swe papiery, by zgarnąć suty 
zysk, osiągnięty z ostatniej zwyżki. Wpływała także 
n a  zwiększenie podaży ta okoliczność, że zbliżają się 
święta, że zatem nastanie kilkudniowa przerwa w 
transakcjach giełdowych. Z tego powodu nietylko u 
nas, ale i na targacłi zagranicznych sprzedawane 
wiele, a skutkiem tego osłabiła się tendencja wszy­
stkich giełd. Na podróż cesarza austrjackiego do 
Berlina sfery giełdowe zapatrywały się dziś mniej 
różowo niż wczoraj Opowiadano bowiem, że podróż 
ta ma nietylko cel towarzyski, ‘-'lecz stoi w pewnym 
związku z kwestją wschodnią. W  rezultacie zamknięto 
kursa dzisiejsze zniżką.

Wiedeń 12 kwietnia. Zamknięcie giełdy gndz. 2 iii. 36. 
A keje austr. Zakł. kredyt. 228'80, Akcje węg. Zakl. kred. 
162-25. Akcje Anglobankn 12240, Akcje Unionbanku 
149 75, Akcje U ienderbanku t t4 '6 5 . Akcje Bar.kvcre.inu 
132- , Akcie B.-dencredit 255-— . Akcje gul. Banko hipo­
tecznego Akcje kolei państw. 133*10, Akcje kolei
poludn. 24'MI. Akcje Lramw. lit. a) 132'25, lit. li) 
127-30. Akcje kol. E lbethal 122-75, Akcje kot. Północnej 
— ■ Akcie kol. Czerniowieekiej Akcje Alpiny
271-60. Akcie Kima Murami 3 1 2 '-  . Akcje pragskie.go 
Tow. żel. fiVK- to w. — . Akcję fabryki broni 1 8 0 '- - , 
Akcje tureckie tytoniowe 158-50, Oblig. węg. imienin. 
92-60, tlenia m ajowa 9 9 2 5 , Ansir. ren ta  koron. 98'95. 
W ęgierska re n ta  koronowa 93'65. 56 1. listy Tow. kred- 
zieins. 93-30. 4 proc. listy Banku kraj. 94*50. 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-90. 4 proc. listy Banku liip. 92'75. 
4 i pół proc. listy Banku bipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku uii.-wt. 109 '—, 4 proc. (Jat. oblig. propn. 96'40. 
4 i-roc. ti.il. poż. kraj. z roku 1893 93'SO, 4 proc. po­
życzka i i i . Lwowa 91'50. i osv tureckie 120-50, M:irki 
118-40, Buble 255-50

Przyjechałi do Lwowa.
dnia 12 kwietnia 19o0 r.

HOTEL IMPERIA], ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny b o le!. kawiarnia i restauracja. W. Jabłkowski z 
W arszawy. K. W ierzbiński, V. Gromadziński z W arsza­
wy. Z. Taraczyński z Krzemieńca. S. Maselski z Podola 
ros. S. SchóHireis z Londynu. K. Cicboński z Odessy. O. 
Suczków z Kijowa. M. Niedzielska z W arszawy. J. Kanie- 
ska z Krakowa. J. Olszewski z Myślenic. T. Sroczyński z 
Jasia. I-'. Cfohoąykr. K. Szaysky z Budapesztu. W. Morań- 
„ski, Z. Brz.yzui.~ki z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Wysocki z Slogurza. St. 
Stcnikiewicz z Woiicy. D. Udrycki z M rstów W ielkich. S. 
Clioiniski z Tarnopola. Dr. J. Schulze) z Brzeżan. E. 
Ardrad z Pulna. B. Czarnowski z Krakowa. S. Zieliński z 
Worobijówki. T. Niementowski ze Zbaraża. M. Srlilesin- 
ger z W iednia. M. Anhatieh z So.czawy. J. Crubel z Bu­
dapesztu. M. Neum ann z Berlina. W. W ilke z Prze­
myśla. M. Bynowska z Brodów. J Czarkowski z Kośmie- 
rzvna.

N adesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nia odpowiedzialności).

Dra M ichała W iktora
atelier dentystyczne, znajdujące się jak  dawniej, przy ulicy 
312 Koperniku 1. 4, jest otw arte jrrzez cały dzień. 1 —3

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n o - ie c h n ic z r r y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 16—50

Dr. Ant. R oicki (Berger)
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pecherzewych. l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na  wzór zakładu w Lindt-nwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 2(1 cl.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5. Lwmw. 185 9—1»H

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
: ' M  loiiieeycli i specjalista mas zB

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, 11. piętro.

Dr. Zenun Lenko
h. dyrektor szpitalu w lłusiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
m ieszk a  obecnie przy u lic y  K opernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
o.| godziny 3 —5 popołudnia.

Do pana Ju lju sza  Schaum ana ap tek arza  
w  Stockerau .

1'ŻYWam pańskiej soli żołądkowej od wielu lat. z naj­
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Lipska, 
od teraz jednak zamyślam ją  sprow adzać wprost od pana 
i upraszam  przysłać mi niezwłocznie 12 pudełek za pu- 
brnnijwii poczt,>v. em.

2<ki>! 5  9  Z |,n w a ż e n ie m
L ouis R iquet.

U o r l i  ii. ( *ninienstrasse li>7.
Do nabycia v /irodnceatu. krtejotrci/o aptekarzu Ja- 

iiunzu cehairmttiia ii- Stockerau, tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 
75 cl. za pudełko: najmniejsza posyłka 2 pudełka.

W i f t < i o in o £ ć  u i y t o c z i u i .  ?
P rzy p o m in am y , źe Wino C has3aing je s t 

p rzep isyw ane przez lekarzy od lat 20 przeciw  
boleściom żo łądku, m ozolnem u i trudnem u  tra ­
w ien iu  (d y sp e p s ji)  aasirn ly ji, u tracie nil i a p e­
ty tu . —  Z n a jd u je  się w g łów nych  ap tekach .

S k ład  w isa  C has3aing je s t • c w szystk ich  
ap tekach  sswzeżółniej u |>p. Miko! ii- h i. W ew iór - 
skiego i E hrbnr.i w L e w e .

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 68 15 -V

4*/0 llaty M p rta z u  kereMwt 
41/ / / ,  listy hlpeteume 
5*/n ilsty hl tstsozse pre»Jswaoe 
♦•/. listy Tbw. kredyt, zlesukleo* 

listy Btsky krajowego 
listy Basku krsjswsgs 
abllgaoie kom inlM  B uku krajswege 
pefyszkę

♦*/«'/(

4«/, pożywkę kr&jewą 
4V, val. sbllpaoje prsplMcyJoe I wszelkie 

ranty pustwawe.
Nadto polecamy:

AkOJe gallo Tswarzystwa effiktryozoegs.
Ptpłery te sprzedaje i kupuje pa ■m.dekżadamjazy w kurtti 

(h leśnym.
KAHTOłŁ WYMIANY

n- k. oprz. akcyjnegu Baaun gałfo. hlpateozsegn

Wielmożny Panie!
M ojego w y ro b u  ś ledzone  i n ie s lo d z o re  N A L E W K I  O W O C O W E  są tak dobie i tak  tanin i w ogóle 
lak caysto i sum ienn ie  w y rab ian e , że na tej ty lko  podstaw ie  ośm ielam  się p rosić  W ielm ożnego P a c a , ab y  
lakowe w h an d lu  p iz y  ulicy G r o d z i c k i c h  3 b e z p ł a t n i e  i bez. żadnych  zobow iązań  szkosztow al i w yroby

e za t ajlepszc sp raw ied liw ie  r w a ia ć  riczy ł. L.w05/7 Grodzickich 3 .
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ZE ŚWIATA
P olow an ie na szczury. Jak wielką plagą są 

w małych miastach i wsiach Ameryki północnej 
szczury, niech posłuży za dowód opowiadanie pe­
wnego podróżnego, przybyłego z \labamy. , Wjmałej 
mieścinie rozlokowałem się w jedynym tam istnieją­
cym hotelu i ledwie zasnąłem, obudził mnie głośny 
szelest Aby zbadać, co się stało, zaświeciłem. Przy świe­
tle świecy ujrzałem, ku wielkiemu memu przerażeniu, 
10 do 12 szczurów. Zwierzęta nie okazały wcale 
żadnej bojaźni, spojrzały tylko na mnie i kontynuo­
wały swą czynność, streszczającą się. w gryzieniu... 
moich butów! Jeden szczególniej wielki szczur okazał 
nawet chętkę ugryzienia mnie. Wyskoczyłem na łóżko 
i pociąłem z całej piersi wółać na gospodarza. Po 
długiem czekaniu nadszedł wreszcie zapity gospodarz 
i zapytał mnie o przyczynę alarmu. Powiedziałem 
mu o wszystkiem, ale on ruszy! tylko ramionami na 
moje skargi i uspokoił mnie. że zaraz usunie ten 
niepokój, byłem się spokojnie zachowywał. Poczem

oddalił się-, a za parę minut miałem sposobność 
przekonać się, że przestrzeń, która, mi była na spo­
czynek przeznaczona, formalnie zalaną została szczu­
rami. Ze wszystkich stron wciskały się nieznośne 
stworzenia, a ich kwiki wyrażały wyraźną obawę. 
Przeczuwałem, że się dzieje coś niezwykłego i w naj­
bliższym momencie ujrzałem kilkanaście łasiczek, 
któryclŁoczka błyszczał) zadowoleniem, gdy się rzu­
cały na szczury i straszną rzeź między nimi czyniły. 
Kiedym znowu przyszedł do siebie, uciekłem prędko 
i owinięty w futro, przesiedziałem resztę tej okropnej 
nocy w izbie gościnnej. Gospodarz zapewnił mnie, 
że nie mógł n i c ' więcej uczynić i że zawsze ma 
w zapasie łasice, które wypuszcza na szczury, ilekroć 
się goście skarżą na inwazję tych uprzykrzonych 
stworzeń. „

H istorja  m ałżeńska. Przed 20 laty mieszka­
ło w Charkowie młode małżeństwo, Paweł i Anto­
nina R. Malżonkuwie kochali się bardzo, m im a że 
bieda niejednokrotnie dała się im we znaki. Młoda 
żona, pragnąc pomódz mężowi, któremu skromne 
stanowisko urzędnika w jednej z instytucji miejsco­

wych zbyt małe dawało dochody, postanowiła zara­
biać udzielaniem lekcji w jednym z sąsiednich do­
mów. Po pewnym czasie rodzina, u której Antonina 
R. przyjęła miejsce nauczycielki, wyjeżdżając na kil­
ka miesięcy na Krym, zabrała ją  z sobą. Minęło 
kilka miesięcy, a pani R. ani wracała, ani uie da­
wała znaku życia. Młody R. czynił wszelkie możliwe 
poszukiwania, wszystko jednak na próżno. Aczkolwiek 
żonę gorąco kochał i bardzo po niej tęsknił, wkońcu 
jednak młodość przemogła tęsknotę i Paweł R., po 
otrzymaniu rozwodu ożenił się powtórnie. 12 lat 
przeżył szczęśliwie ze swoją drugą żoną, gdy nagle 
wkońcu ubiegłego roku zjawia się wśród nich dawna 
małżonka. Według opowiadania jej, matka uczenicy 
zmarła wkrótce po przybyciu do Krymu, poczem oj­
ciec podstępem uwiózł ją  do Ameryki, gdzie przez 
cały czas żyła nadzieją zobaczenia ukochanego męża. 
Śledzono ją  bardzo pilnie. Wkońcu pogodziła się 
z losem, który jej kazał żyć z znienawidzonym czło­
wiekiem. Uwodziciel umarł niedawno, pozostawiwszy 
jej znaczny majątek. Pospieszyła zaraz do męża, nie 
wiedząc, że czeka ją  tu tak przykra niespodzianka.

Małżonkowie R. przyjęli przybyłą z otwartemi ręko­
ma. W krótce zmarła druga żona Pawła R., który 
rozpoczął obecnie starania, celem uznania ważności 
pierwszego małżeństwa.

A m bitny rzezim ieszek . Z celkowego wie 
zienia w Plótzensee, koło Rerlina, umknął, wyłama­
wszy się tymi dniami po raz piąty 24-letni czeladnik 
cyzeierski Gensike. Ostatni raz miał odsiadywać ka­
rę 18-miesięcznego więzienia za kradzież i oszu­
stwo. Kiedy przed paru dniami dozorca wszedł nad 
ranem do celi Gensikego, zastał wprawdzie wszystko 
w porządku, ale więźnia nie było! Zdumiał się* bo 
Gensike był specjalnie ostrch strzeżony, ale po bliż- 
szem rozpatrzeniu się w sytuacji, ujrzał dozorca 
przepiłowany otwór w kracie, około 30 centyme­
trów, przez który się więzień niepojętym sposobem 
przecisnął, dostał się na podwórze, a stamtąd, mimo 
chodzącej tam warty wojskowej, przedostał się przez 
mur 4 i pól m etra wysoki. Swoją drogą, noc była 
mglista, a złodziej sprytny i zwinny jak kot. Zdaje 
się. że Gensikemu ktoś musiał ułatwić ucieczkę. 
Dyrekcja więzienia ma nadzieję, że uciekinier wróci

dobrowolnie, jak to już cztery razy uczynił. Zapyty­
wany wówczas, dlaczego uciekał, powiadał: „Chcia­
łem tylko urzędnikom więziennym zaimponować".

Raj fem in istek . Prawo do takiej nazwy mo­
głaby mieć niewątpliwie rosyjska gubernia Berju- 
kowstrzyna. Nie tylko, że kobiely przewyższają tam 
liczbą trzykrotnie mężczyzn, ale i wszystkie ważniej­
sze urzędy pozostają tam od lat wielu w rękach 
pici słabej. W  mowie będąca gubernia obejmuje 7 
rozległych powiatów z ludnością 12.000 dusz. We 
wszystkich miejcowościach są kobiety naczelnikami 
gmin. podczas gdy rada gminna składa się z męż­
czyzn. W edług najnowszego ukazu, rząd gubernialny 
powierzony został kobiecie zwanej „Saszka". Funkcje 
policyjne, zarząd pocztowy, utrzymanie dróg publi­
cznych, wymiar sprawiedliwości, pobór cel i poda­
tków -- wszystko to spoczywa w rękach kobiet. 
Nawet na polu sztuki inżynierskiej, architektury i 
sirażnictwa pożarnego zdobyły sobie tam kobiety nie­
małe laury.

UNE fittOSZENIA.
Donlesi enla razaia i te

co 1% z s c lu  od Łn

B ilety wizytowe, zaproszenia, karty  i listy 
D ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.4itugrafic7ny. Antosi Przy- 
82h k  we Lwowie, ul. 'naego 4.

Oe sprzedania 15 mlecznych krów . — 
Tu3tań dw ór pcczta Halicz. 214

O la zakładów kąpielow ych! T ani kocz i 
kareta, tr ra n ta s , wuzek do sprzeda­

nia. Strom enger Lwów. 123

w N adwórnie poszukuje 
koncypienta lub kan- 

220
NDTARJAT
celłstę.

U L W U  poszukuję natychm iast dzierża- 
Iw Ł I H  wj<j )nb kupić. — Zgłoszenia: 
.Młynarz* Lwów poste restan .e. 223

Nauczycielka w ykształcona we W iedniu, 
™ udziela lekcji gry na fortepianie, ulica 
Mochnackiego 26 parte r.

U anczycielia  udziela lekcji przedm  otów 
™ szkolnych, oraz j,z y k ó w ; niem ieckiego 
francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac- 
kiego 26 parter._______________________

Demlmo, że w ełna i rosshar o 3070 po- 
* śreźały, sprzi daję kołdry I materace 
jak długo z ap is  starczy, po dawnych n i­
skich eenach. Skład i pracow nia kołder 
i m ateraców . Józef Sohnater, Lwów, Ko­
pernika 5. Cenniki gratis

Z. A. Z. Nie życzę sobie dalszej ko- 
respoddencji. Marja 42.

III Friedrichów 9, boczna Kaleczą . b?k 
III. sem  n&rjum, 4 pokoje, przedpokój, 
spiża ka, kuchnia, z balkonem , otoczoue 
ogrodam i 224

70 ct pa ł
kilo

V |  ufY  niezrównanej dobroci 
n il  U  I aromatycznej, do na-

i r t l S S f t  Leoirt M ltg i
Lv/ów, B a to r e g o  S* — 5-kilowe wo­
reczki firaras* wysyłam do wszyaiMch 

50 miejsc jw eści 90— 90

(NOCO

: J a  S liw isti m S T upo-

Piękne silne róże
z nazwiskami

2 letnia po koronie 
1-roczne po 40 kr.

1m$ Bgrofln T t a i c e
2 9 6  p . T a m a i iO w ic i .  4  5

i ; APIER WLINS a
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą

0 skuteczności tego silnego środk i, zale­
canego przez najznakom itszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie- 
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier­
płaś ujnijanyol reumatyzmów, boleści 
W krzyżach itd. W ymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem  pudełku. 2010 9—?

W  Paryżu u lica Sekwany 81.
W e Lwowie w a j tekach pp. Mikola. 

scha, W ewiórskiego, E hrbara  i R uckera-
W  Krakowie w aptek. pp. W iszniew ­

skiego R edyk i i T rauczyńsklugo; w Bo­
chni u p. Michnika.

Agronom
żonaty, w wieku 34 lai, z szkołą 
agronomiczną i praktyką w w ię­
kszych majątkach, obznajomiony 
wszechstronnie z gospodarstwem
1 buchalterją, prowadził już sa ­
moistnie gospodarstwo, mogą y 
się wykazać ś ^iadect wam i, poszu­
kuje umieszczenia. — Łisuaw e  
oferty uprasza pad M. G. po9to 
316 rest. Złoczów. 1-3

,Wesoły grajek“
s a  fortepian w ydm y nakładem  .Śnuąusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) ifu se ły  g rajek  lawierR 
12 w ybornych walców, polek, m azurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać w prost 
do Admi- ym jniltó Lwów ulica Aka- 
n istracji OlniyiluU demicka 10

I b r i o l n i n n n  k r“ w°*yni poszukuje zaję- 
UŁUulUlUllA cia w domu pryw atnym
A dres : Paulina Łozińska, Łyczaków M A

Naturalne /

W IN A
węgierskie, austr ack e 
reńskie, fran tu s^  e, hisz­
pańskie w najlepszej jakości |

peieoa handel herbaty

ŁDIUNDA KI Eli LA
w e  L w o w ie  

dian Marlaokl llozba 10.

ę  Parasolki
francuskie, angielskie I wiedeń­
skie w najmod iiejsźych kolorach 
i wzorach począwszy od 2 50 do 
najbogatszych. Parasolki dziecinne 
od 2 zł. Entoukas czarne i kolo­
rowe od 3  zł. Parasolki cd de- 
s-cźu od 2 50, rączki najmodniej­
sze. Wybór olbrzymi, ceny fa­
bryczne, towar świeży, doborowy

G fiM I i SZYULOWSKI
LWÓW 287 1 0 - ?  

pl?c Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

o o o c o o o o o o o o
dla 

Pań!Nowości
Żaboty, kołnierzyki, kraw atki, przody, 
pantofelki, buciki, kapelusze, czapeczki, 
b re ty , przybory do najgodniejszych 
fryzur, przyjaciółki, szatleny, parasolki, 

bluzki, perfem erje,

wybór olbrzymi, ceny fabryczne

Górski i Szydłowski
L w ó w  276 10 ?

P l a c  M a r j a c k i  8  

n ó g  H etm ańsk-ej'.

o o o o o o o o ó o o o

W i t a
Z p ł koni to

N aturalne stołow e WINA, a  to :  
Zieleniaki od 40 ct. do 1 zł. 
Hegyelayery od 50 ct. do 1 zł. 
Szam orodnery ud 50 ct. do 1 zł. 
Gabinetowe „F lauderfera" oryginałae 

zł. 1 4 0 , 1-60.
Oeder burger „F lauderfera" o ryg. 2 zł. 
A ushjackie b iałe i czerwone od 1 zł 

do 1 60. 313 1 - 8
W O d k l :  „Leonardóv»ka“ praw dzi­

wa żytniówka, pó ł flaszki 50 ct.. 
r a h  flaszka 1 zł.

R o z o l l n y  b r. Drabojowskiego, pół 
flasz. 60 ct., cała 1 20.

S tarka htew.-ka flaszka 1 1 0  
Śliwowica, pół fl. 75 c t , cało 1-40. 
Koniak węgie ski 60 i t.,  1 ’40 i 2 zł. 
Koniak francuski 1 zł., 1 '50 i o 50 
P IW Il butelkow e ołom nnitckłe i bu- 
r l l l l l  lew ińsk ie  we flaszkach, oraz 
wszelki* żądane trunki w najlepszych 

jakości? cŁl i najtaniej poleca

Leonard Solecki
we Lwowie.

e ió w cy  sklep ul. Bato-egu 1. 2.
Filja przy ul. Zielonej 1. 4,

la t is tn ie ją c y

I handel sukna
i tortu wełnianych

pod firmą 2 —9

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  8 8  
p o łe e a  s ię .

Na pierw=zem piątrze 

SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE.

Towarzystwo

Wzajemnego Kredytu jjj
w Krakowie

podaje do wiedorncści P. T. Fublic7ncści, że począws.y  
od dnia 317 1-3

1-go Maja 1900
płaci cd wszelkich w kład.k złożonych na książeczki 
oszczędnrści lub na rachunek bieżący, które dotąd przy­
nosiły 4 7 s 7 0, tylko

ŁJ&L 
|o *

Równocześnie zawiadamia Towarzystwo P. T . Człon­
ków swoich, że pobierać będzie tylko

e w i .
cd weksli zapadających począwszy od 1-go Majd 1900.

24.201. Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem reku szkolnego 1900/901 nadane będą cziewięć 

miejsc funduszowych w c. i k. zakl dach wojskowych z fundacji pod 
nazwą .Cesarza Franciszka Józefa I. jubileuszowa hindacja".

Warunki przyjęcia ogłasza się rownocześaie w .G izecłe Lwow­
skie! * i za pośrednictwem wszystkioh zakładów naukowych wyższych 
i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z diiiem 15 maja 19i)0. 315 1-3

Lwów, dnia 7 kwietnia 1900.
Grotl

p o e e e e e o e o o e e o e o o e e e e

D o

uajpiąkniejsze konie i najgustowniejsze powozy w
24 2 8 —? z a m a w i a ć  m o ż n a  u  J K

ANTONIEGO KURKOW SKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

Cea. k ró l. uprzyw.

Fabryka Maszyn, odlewarnia żelaza i metali
pod firmą

L  ZIELENIEWSKI, Kraków 1
w ykonuje i poleca

MASZYNY PAROWE różnych systemów od 1/2 de 
500 koni (odznaczone dyplomem hor or. 1894', 

KOTŁY PAROWE różnych systemów stałe i przewoźne 
(odznaczone złotym medalem Izb handlowych). 

KOMPLETNE URZĄDZENIA I rekonstrukcje GORZELŃ 
ZBIORNIKI na okowitę I wodę

WAGI do ważenia beczek z okowitą.
POMPY RÓŻNYCH SYSTEMÓW p rowe i ręczne. 

URZĄDZENIA RZEŹNI według najnowszych systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW, M Ł Y N Ó W ,  M O S T Ó W  

I KONSTRUKCJI żelazny, h. 318 1 - 1 0

P A R A S O L K I
— 3 5  b i l  z ł*  1 8 5

w Hajnowszym guście po cenach niezwykle t  nieb 

302 2 - 3  poleca M A G A Z Y N  F I R M Y

K A U C Z Y Ń S K I i O B E R S K I
LWÓW.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Z A S S Ó W  p o d  C z a r n ą
poleca do ku ltu r wiosennych następujące

JJ- Nasiona leśne. 16218-20

N a z w a

"t  .2 
» S
d Ec

Cena za 
1 funt

Cf2 * knr. hi.

Jodła. Pinus sbier 60 •/ _ 60

Sosna czarna, P inns au-
s t r i a c a ........................ 80*/, 2 40

Modrzew, Pinus la riz  
Św ierk , Pinus picea . .

40“/„ 8 40
80*/, 1 40

Akacja R obinia pseudoac. — 70
Buk, Faguz silT. . . • ___ 50
Brzoza, Bctula alba . . 
Głóg Cratacgus m oncgyna

— 60
— 40|

N a z w a

Grab. Garbinus betu lus . 
Jasion, F rozinus wtcelsior 
Jaw or, Acer pseudoplatan. 
Klon, Acer platanoide* . 
O lcha c z irc a , Alnus. glu-

r in o e a ..............................
Olcha biała, Alnus incana 
Żarnowiec, Spartium  sco-

p a r i u m ........................
Z iarnów ki jab łek  . . .

groszek

Cena za 
I fnnt

kor. til,

Popierajmy

Nasiona badane p r z t i  stację dośw iadczalną wyższej ck. szkoły rolniczej w Dublanach. 
Cennik aadzenek Irinyoh, drzew parkewyob, krzewów ezdehnyoh I roślin 

pnąoyOD n a  żądanie e d w ro tn ą  pocztą o; łatnie. ’M l

Siegl, Sfołoń i Ska, Łwdw
(Pasaż Hiusm ana) 319 1-10

Składy w Kołomyi, Stanifłav7owie, Schodnicy, Krośnie, 
Gorł cach i Cierniowe eh

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN
i technicznych  a rty k u łó w  d la w szelkich gałęri i r z e m y s łc -  

w je b , o raz  p rzed sięb io rstw

dla. wprow adzenia wodociągów.
Adres dla telegram ów : ,M ieg t M o łu ń  L w ó w " .

Płótna — Płócienka — Bielizna stołowa —  Sukna w wielkim 
wyborze na ubrania -  Welury -  Filcy —  Makaty - Kilimy —  

Dywany —  Portjery —  Chodniki —  Kosze podróżna i koszyki -  

Wyroby powróżnlcze —  Krawaty —  Koronki —  Rzeźby —  

Mydła zakopaóskie w

Bazarach krajowych
krajowego Związku przemysłowego:

LWfiff, ulica 3 Maia; KRAKÓW, Bj u Ie 1 40; 
PRZEMYSŁ, alica Mickiewicza; NOWY SICZ; 

TARNOPOL, M a i p i s * ) .  »

Im dłużej
oddają nasze panie pierw szeństwo wyro­
bom  ,V o iw ?rka‘ , poniew aż są gustowne 

i znakom itego gatunku ':

Vorwerka HelDur-Schutzbarde
znaczona ,V<-rwerk“ do sukien w dom u 

4010 i na  przechadzkę. 4 —6

Vsrwerka Mobair-Borde
zuaczona .V orw erkPrim issim a* do su­
kien na przechadzkę i w towarzystwie.

VorwerKa-Vsliitina f0° r f  WP“Ł
aksam :tn ą ,  do eleganckich toalet.

Każdy lepszy hacdcl la te 3 imk.

Monopol \
. h e r b a t a !

33 28-? z Rączką $
w y b o r n a ,  ś w i e ż a  b

wszędzie do nabycia I
a gdzie niem a w prost k

2 M a g a z y n u

JDIJUSZA G fiO S W
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski. b

S

Pociągj kolejowe podług; zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1399.
De Lwowa prcyobodzą:
K -a h o w a ......................
Podwołoczysk (głów. dw .)

,  na Podzamcze 
Tamopała-Kopyczynicc 
Borek W.-Grzymalowa 
Jarosławia . . . .  
Czemicwiec-ltzkcin . .
Chodorowa-Podwysoki .go 

z Stryja, Ławocz. Budupesztn 
t  Stryja, Chyrc r/a., Suchej (f) 
z 
z 
z 
s 
z 
z 
•

Stryja, Stonisłav/owa
B e łż c a ........................
Rawy Ruskiej i SokRla . 8*15
m o w a ............................. |7 ‘40

B r z n c h o w ic ........................6 5 0 ’ 8*15
Zimnej W ody 7 1 0  r. * , 6-0e  9'00
Pociągi pospieszne (SchnellzOge); 
od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 /6  —  1 5 /9  w

rano  przedp.

6 OU 
3-30 
8-05

3-80

6 10

7-55
7-6Ct
7-65

9 0 0
8 0 5
7-44

11*16
11-65
11-65

popoł.
1-80*
2-36*
2 -20*

2-36*
2-36

1-60*

1-40
1-40

101

11-16 
od 1/5

wiecz.
6-10
5-40 
6 1 6

5 4 0

6-20 
6-20

5-55 
3 55 
,7-58?
5-65
6-10

9-56
10-25
10-08
10 2 5

10-10
10*10
10-80
10-80
1210

9*215

9-55

Ze Lwowa odohadzą:
do Kra Io w a .............................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podsamci:: 
do T arnopola - Kopyczyniec 
do B orez W.-GrZTmałowa .
do J a r o s ła w ia ........................
do Gznrniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ław ocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., SuchejKf) 
de  Stryja, Stanisław ow a
do B e h c a .............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a / 9-46 wiec. f t  
do Brzuchoi dc 2-51 0 n ś 
dc Zimnej W ody 8-20

9-lOf 
9-10

10-10 
1010

9-26 1 2 -60^  
5-50° 1 0 1 0  
4 1 0  8-46

81/5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 1 5 -1 5 /9
n;edziele i św ięta;

rano  prze.rp
4 1 0
6 1 5
6-30

6-30
6-80
6-20

8-45
9-86 
9-68 
9-36 
9-36

9-45
9-46

popol.
2 65*
1-55*
2-03*

1 65* 
5-25 
2-45*
2-46*

3-05

3 1 6  
3"26 ‘ 
5-25

wieez.
6-40
7-20 
7-42

6.26

7 0!)
7'00ł
7 0 0

7 10 
3-60S 
7 1 0  
6 4.

Pccing byskawiezny odchodzi

dni pow szełnie; t+  od 1 /6 — 15/9 w 
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 ,6  10/9 

se Lwowa o godzinie 6 80 lo n j ; przychodzi

r n iedz ie le  i 
H  od 1 5

noc 
110-60 
\ l a 6 0  
U ‘10 
11-83 
11-10 
11-10
f 10-40 
1286

19 l» tt 
\8SSłł
ie-5 0  
św ię ta ; 
- 3 1  6

do Lwowa o godzinie 8-16 wieczór.

P t d a k t o r :  D r ,  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń z k i , Właściciele i wydawcy: Dr. K .  Ostaszewski-Barański, A ,  Milsk i i S p Z drnkarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


